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ŻYWIOŁOWA
W MAŁOPOLSCE

W ezbrane wody rzek zrywała mosty, niszczą drogi, zalewają domy I pola
Ż y w i e c ,  18. 2■ Tel. wł.
Nagle podwyższenie się temperatury 

w ciągu ub. soboty i obfite opady desz­
czowe spowodowały w  szeregu miejsco­
w ość, powiattu Żywieckiego gwałtowne 
wezbranie górskich potoków i rzek, na 
których popękały lody tak, iż zwały kry 
ruszyły naprzód, skutkiem czego nie­
które mosty w powiecie zostały poważ«

- e e e

nie Zagrożone. W  ciągu nocy z soboty 
na niedzielę stan wody na rzece Sole w 
Żywcu podniósł s,ę do 3.40 mfcr. Ponie­
waż na Sole w  Żywcu prowadzone są 
prace nad budową nowego mostu łączą­
cego Zabłocie z miastem, a przed kilku 
miesiącami Pow. Żarz. Drogowy wybu­
dował w pobliżu prowizoryczny most 
drewniany o nośności do 1.500 kg. — 
przeto zachodziła poważna obawa zer­
wania prowizorycznego mostu przez 
gromadzące się w dużych ilościach kry 
lodowe. W niedzielę o godz. 6-tej nad 
ranem prezes Zabłockiej straży ognio­
wej. P. Hugo Berger spostrzegłszy 
pierwszy groźną sytuację na Sole za­
alarmował miejscową straż pożarną, któ­
ra przystąpiła natychmiast przy pomo­
cy t. zw. bosaków do rozbijania patrzą­
cej się koło filarów prowizorycznego 
mostu kry. Również straż pożarna z 
Żywca przystąpiła do akcji ratunkowej 

so x  m e do sumy włożonej pracy i jej w ar  na budującym się nowym moście, z pod
tości społecznej,' ale i prowadziły do wzro- którego rwące fale zabrały kompletne
6tu dobrobytu i postępu kultury. Innemi rusztowanie. P rzy moście prowizorycz-
słowy, ustrój społeczno - gospodarczy wte­
d y  tylko  jest dobry, jeśli potrafi zapewnić 
sprawne działanie mechanizmu gospodar 
czego i oparty jest na zasadach sprawie­
dliwości.

Niedaleko trzeba szukać dowodów, te  
nasz współczesny ustrój społecztwgospo- 
darczy, wyrosły z  zasad liberalizmu XIX

P o ro zm a w ia jm y .
j t e n o f u c f a  dudka
Żaden ustrój społeczno - gospodarczy1 

nie jest celem sam w sobie. Jego zada­
niem jest danie społeczeństwom ludzkim  
takich form organizacyjnych, htóreby nie- 
ty łko  zapewniały wszystkim  ludziom u- 
trzym anie na odpowiednim poziomie, sto-

le władz, a jednocześnie starosta, p. dr. 
Dö'llinger zwołał posiedzenie komitetu 
powodziowego, na którem omawiano 
pian dalszej akcji ratunkowej. Na teren 
powodziowy w  Rajczy dokąd udał się 
bezzwłocznie starosta dr. Döllinger, wła­
dze wysłały żywność dla około 100 osób, 
dotkniętych powodzią. W ładze woje­
wódzkie zarządziły z uwagi na ruszenie 
1 odiów dyżury inżynierów Powiatowych 
i drogowych. Akcja ratunkowa znajduje 
się w calem pogotowiu, (hb)

W  okolicy W ieprza wody Soły wy­
żłobiły sobie nowe łożysko, zalewając 
okoliczne tereny. Stare koryto, przez 
które prowadzi nowowybudowany most 
betonowy, jest zupełnie bez wody. Gwał­
towna ta powódź spowodowała znaczne 
straty. (na)

Groźna sytuacja na rzekach górskich 
polepszyła się obecnie. Zapory usunięto, 
niebezpieczeństwo powodzi narazie nie 
istnieje. Temperatura podniosła się.

Lód na Wiśle spłynął do Niepołomic. 
Stan wody wynosi 22 cm. ponad poziom 
normalny. Poniżej Niepołomic woda stoi 
nad lodem. Na Dunajcu kra spływa w 
biegu górnym, w dolnym zaś lód trzyma 
sie nada*. Stan wody — 130 cm. powy­
żej normalnego. Na Skawie kolo Zębrzyc 
jest zator długości 500 metrów, który 
utrzymuje się w pobliżu mostu. Na Ra­
wie jest zator w Popędzinie, w powiecie 
Bocheńskim. Stan wody wynosi 3 metry 
52 cm. Na Sole lód spłynął. Na Brniu, 
przy mieście Radwaniu. utrzymywał się 
zator długości 300 metrów, jednakże nie­
bezpieczeństwa niema.

nym zerwano zostały wszystkie po- 
przecznice, zaś obok budującego się mo­
stu woda częściowo uniosła podpory 

przewodów oświetleniowych, tak że mu­
siano zarządzić wyłączenie światła ga­
zowego i elektrycznego. Jednocześnie 
nadchodzące z okolicy Wieści donosiły 
o coraz to groźniejszej sytuacji, w jakiej

(powódź i  h u r a g a n
to S&aglqßiu

w %)ą&wmeS o s n o w i e c ,  18. 2. Tel. wł.
Z różnych stron Zagłębia donoszą, Że 

skutkiem nagłej odwilży ucierpieli moc­
no mieszkańcy niżej położonych domów.

V} l/Będz
J S r Ä L S l S  znalazły si„ W «iersla .(i.kk=. ’ M 6 „ ł , ,rjaiistycznym , na niczem nieskrępowanej 

chęci zysku  — zwyrodniał, schorzał i nie 
spełnia już nawet pierwszego z tych za' 
dań. jakie każdy ustrój spełniać musi.

Niedawno temu przytaczaliśmy cyf ry  
oficjalnego sprawozdania L.igi Narodów, 
stwierdzające, że w r. 1933 miliony ludzi 
na świecie zmarły z głodu, podczas gdy  
równocześnie d la  z y s k u  spalono setki 
tysięcy  wagonów zboża. Ostatnio Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy ogłosiło nie­
mniej przerażającą statystyką światowego 
bezrobocia.

W  Stanach Zjednoczonych ogólna ilość 
bezrobotnych dochodzi do 12 milionów, w 
Anglji bezrobotnych jest około 2 miliony, 
w  Niemczech 2.990.000. W  pozostałych

Rycerka, a szczególnie Rajcza, gdzie 
potok NickuUna zalał 20 domów, z któ­
rych mieszkańców ewakuowano. Na 3 
kilometrze pomiędzy Rajczą a Rycerką 
lale zerwały most drewniany. Jak poda­
ją dalsze komunikaty te lefon ,czne z  po­
wiatu zerwany został również most na 
Zietomej w Węgierskiej. Górce, gdzie 
zmobilizowano kilkudziesięciu straża­
ków, celem opanowania sytuacji. O li  f*  A J *

Sytuacja w  Tresnej przedstawia się U s  
do tej pory niewyjaśniona, albowiem 
most żel-betonowy, tkwiący jeszcze w  
rusztowaniu otoczony jest zwałem kry.

■ Spowodu zerwania kilku mostów, w po­
wiecie poszczególne Posterunki P. P.

w ciągu soboty i niedzieli woda wdarła 
silę do licznych domów przy uL Krakow­
skiej, zalewając suteryny. Zalany został 
również sierociniec żydowski przy ul. 
Sienkiewicza. Mieszkańcy pośpiesznie e- 
wakuowall mieszkania, ratując swój do­
bytek przed zniszczeniem. Wezwano po­
mocy straży ogniowej, która wypompo­
wała wodę z zalanych mieszkań, zabez­
pieczając je przed dalszym zalewem.

przedstawiała jedno ogromne jezioro, na
którem domy stanowią jakby licznie roz­
siane wysepki. W ciągu krótkiego czasu 
ulica Okrzei znajdowała się pod wodą.

W  nocy na poniedziałek nad Zagłę­
biem szalał huragan. O niesłychanej sile 
wichury świadczą licznie uszkodzone do­
my.

1Ü Czeiadzi
zwalony został parkan parku miejskiego, 
oraz mocno uszkodzone drzewa, których 
połamane gałęzie zalegają wszystkie a* 
leje.

W  powietrzu unosiły się duże płaty 
zerwanej z dachów papy i dachówki. Z 
nowego piętrowego gmachu p. J. Herma­
na, Plac 11 listopada, wicher zerwał na­
wet rynnę.

Część ulicy 3 Maja

krajach europejskich bezrobotnych jest Podjęły akcję zabezpieczającą na prowi
13.820.000 ludzi. W  Polsce cyfra bezro­
botnych zarejestrowanych przekroczyła, 
jak wiadomo, 500.000. W szystk ie  te cyf ry  
odnoszą sie podobnie jak i u nas, 
w yłącznie do t. zw. bezrobocia urzędowe­
go i bardzo często daleko odbiegają od

zorycznym moście na Sole, przyczem 
dwaj strażacy Pruszyński i Matlakiewicz 
opuścili się po linach na krę. by wyło­
w ić naniesione wodą części mostów, za­
grażające mostowi na Sole. W  pewnej 
chwili kra, na której stali ruszyła, tak

w S&snai&cu

rzeczywistości. To też Międzynarodowe że obu strażaków musiano niemal w 
Biuro Pracy oblicza rzeczywistą ilość bez- ostatniej chwili ratować przy pomocy 
robotnych w Europie oraz w Ameryce pół- (linowej drabinki.
nocnej i południowej na 1 Od m i l i o n ó w  
o s ó b .  . 1

C zyż trzeba wyraźniejszych dowodów, 
t e  współczesny nam ustrój, oparty na po­
goni za zyskiem, gwałcący zasady spra­
wiedliwości, przestał spełniać swe naj­
prostsze zadania? Kryzys  uje jest tutaj 
żadnem usprawiedliwieniem, nikt już bo  
wiem dzisiaj nie wątpi, że kryzys  dzisiej­
s z y  nie jest bynajmniej przejściowy, lecz 
że sięga głęboko do samych podstaw u- 
stroju, który sie chwieje i wali.

Przez uświadomienie sobie tego stanu 
rzeczy, musimy przez r e w o l u c j e  d u ­
c h a  przygotować drogą dla nowego, lep­
szego ustroju, opartego na p r a c y  i 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,

Na miejscu zjaw ił się przedstawicie-

z soboty na niedzielę mieszkańcy ulicy 
Polnej przeżyli noc prawdziwej grozy.
Ogromne masy wody spłynęły z pól uli­
cą, która znalazła ślę pod wodą. Przez 
całą noc ludzie na spali, zabezpieczając 
swe domostwa przed powodzią. Domy 
Krakusa, Zimnego i dwa inne, zostały 
zatopione. Również dom p. Wróbla przy 
ul. Elektrycznej był zagrożony zalaniem, 
a ulftca Staszica przedstawiała widok 
rwącego potoku górskiego.

Woda w Przemszy 1 Brynlcy pod ido- n \  » • r  *
sła się gwałtownie, jednak nigdzie nie ILCL 
wystąpiła z brzegów.

„Zielona“

była na pewien czas zamknięta dla ru­
chu pieszego, ponieważ z pobliskiego 
gmachu dyrekcji kolejowej, co chwilę pa­
dały na ulicę zerwane dachówki

iSfralK windziarzy w drapaczach chmur
WsalSfiCB o  ®9©eiwwffiszeeBB© p ł a c

większość parkanów leży na ziemi.
Z rolniczych miejscowości Zagłębia 

donoszą, że wichura wyrywała z korze­
niami kilkuletnie drzewa.

Wysokości strat, dotąd nie zdołaao 
ustalić. (w)

N o w y  J o r k ,  18. 2- Teł. wł.
200.000 woźnych, służących i windzia­

rzy w budynkach przystąpią dziś do 
strajku. Strajkujący wysuwają żądania 
podwyższenia plac. Strajk powyższy 
wywoła olbrzymie niedogodności dla 
mieszkańców drapaczy chmur i pracow­
ników itb r, mieszczących się w drapa­
czach

Dla wielu pracowników jest rzeczą 
prawie, że niemożliwą wchodzić pieszo 
na kilkudziesiąte piętro. Wobec tego wła­
dze miejskie są zdecydowane użyć po­
ważnych sił policyjnych dla częściowego 
zastąnienia strajkujących. Mimo to wiele 
biur wstrzyma lub ograniczy prace-

tfesarsfóa w iz y ta
T o k i o ,  18. 2. (PAT)
Jak komunikują z kół urzędowy oh, cesarz 

Man-dżtikuo Kangteh przybyć ma z wizytą do 
Tokio 6 kwietnia. Cesarza mandżurskiego po­
witać ma na dworcu sam Mikado.

Cesarz japoński przestał depeszę z życze­
niami do cesarza Kangteh z racji 30-tej rocz­
nicy jego urodzin.
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Tajemnica upadłości kopalni
Jak  sie dowiadujemy, w  ub. piątek 

Sąd Grodzki w Katowicach ogłosił upa­
dłość kopalni „Szczęście Luizy“, będącej 
własnością G w arectw a „Szczęście Lui­
zy“. Sprawa tej upadłości zasługuje na 
specjalne omówienie.

Kopalnię tę dzierżawi p. Eugenia 
Szyszkowa która do ostatniej chwili za­
trudniała około 130 robotników. Do dzier­
żawczyni kopalni mieli pretensje Michał 
Łuszczyca, w wysokości 1.500 zł., Józef 
Arendt, w wysokości 1.000 zł. i Wilhelm 
Kurek, w  wysokości 1.000 zł. Cała pre­
tensja wynosiła zatem sumę 3.500 zł., 
•przyczem egzekucja, co do 1.000 zł., na­
leżących się p. Kurkowi, została wstrzy­
mana, gdyż istnieje spór co do tej kwoty.

W  ub. tygodniu w płynął do Sadu 
Grodzkiego w  Katowicach wniosek adw.
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r&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO­
WICACH,

ŚRO DA: » . I ł  „Cslowfofc. k t łry  U h pi)*" ( * »  4**-
nrtrotnydi).

CZWARTEK: g . 26 ..M łtteń stw o  JfUdtih m s k "  fp?e-
m jera ).

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO MA PRO-
W INCJI.

RADLIN: w t ó r * :  ( .  I* „D om ek > k ir ł* .
CHORZÓW : piątek: g. 20 „M ałżeństw o la t!  eh m tk " .

REPERTUAR KINOTEATRÓW:

K A T Ó W  CE. Copltol: „ Z ł a to lo m "  I „ P a r je B e  r l -  
le /b iw a " . Casino: ^Andjeecja w  Ischly". C olosseam : 
„C ar szalemtec“ . P a lace: „Bu re a «  brtotsku". (RlaKo:

. » f l o truś". Union: „D la C iebie śpiew am ".
SZOPIENICE. H elios: „D la C iebie totew m n".
SIEMIANOWICE. Apollo: „P at I P a ta c h » “ . Kamera!- 

e e :  '„Piotruś“ .
CHORZÓW 1. A pollo: „Chophs — p iew ca w oln ości“

I „P oco  pracować — Flip I Flap". Colosseum : „M iody  
las"  I „M istrz boksu to Ja“ . R o sy : „Czar w led -ń sk lego  
w alca" I ...P rzygod y w  M exiko“ .

S Z A R L E j. A pollo: „ S z a le ń c y "  1 „H andel żyw ym  to ­
w a re m " .

TARNOWSKIE GÓRY. N ow ości: „P rteor Kordrctó — 
obrońca C zęstochow y".

RYBNIK. P a łac: „C aryca K aterayee 11“ ,  Apollo:
„Z am ach n a  gubernato ra* '.

WODZISŁAW. S łoń ce: „Ksla.te Arkadj!" 1 „ T y g o d n i  
F osa" .

KOPALNIA EMA. H elios: „Przybłęda" ora* tygodnik.
NOWA W IEŚ. Europa: „ le j  królew ska mość" I „Don

Kichot".
P ren u m e ra to rzy  „S iedm iu  G ro sz y "  o trzy m u ją  M  proc. 

zn iżk i w dniach pow szednich .
PAW ŁÓW . Apollo: „Kobieta, która n igdy a lt  zapom­

n i“ . W stęp 25 groszy na każde m iejsce.
RADZIONKÓW. A pollo: „ P a t  1 Patachon Jako kompo­

zytorzy"  I „Każdemu w olno kochać".
Prenumeratorzy „Siedm iu G roszy" otrzymują 25 .proc. 

Bnlżti,
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K atow ice. 6.45 A udycja poranna. 11.57 S y g n a ł czasu. 
12.03 W iadom ości m eteoro log iczne . 12.10 Koncert. 13.06 
P ły ty . 16.35 C edu ła  G iełdy  Z boźow o-Tow aoow ej. 13.45 
„O  naśladow aniu  C h ry s tu sa" . 16.00 K oncert. 16.45 „K a 
raw an a  w ie lb łąd ó w ". 17 00 P ły ty . 17,35 P leśn i. 17,50 
P o rad n ik  sp o rto w y . 18.15 „W  daw nym  sty lu " . 19.00 Re­
c ita l o rg an o w y  N ow ow iejskiego. 19.30 „G ó ra l ca Ja, gó­
r a l . .. — piosenki góralsk ie . 19.50 W iadom ości sp o rtow e .
20.00 Arjo 1 pieśni w w yk . S tan isław a  K ruzera. 20.25 
P ły ty .  20.50 U ro czy s ta  akadem ia  ku uczczeniu  125-tel 
ro czn icy  urodzin  F ry d e ry k a  Szopena. 22.15 „P ią tk o w i 
g o śc ie " . 22.40 M uzyka taneczna. 23.05 S k rzynka fran ­
cuska.

— POSIEDZENIE BUDŻETOWE KATO- 
WICKIEJ RADY MIEJSKIEJ. W poniedziałek 
odbyło się w Katowicach budżetowe posiedze­
nie rady miejskiej w Katowicach. Budżet zwy­
czajny wynosi zarówno po stronie wydatków, 
jak i dochodów 9 mi!jonów 170 tys. zł., budżet 
nadzwyczajny około 2 miljony złotych. Posie­
dzenie opuścili członkowie klubu prorządowego 
IN. Ch: Z. P.), zaznaczając, że z obecnem prę­
ży dj urn rady nie mogą współpracować.

— NARCIARZE FRANCUSCY W POLSCE.
W dniu 17 bm. o godz. 9,22 przez punkt gra­
niczny Bytom-Dworzec przybyła do Polski wy­
cieczka 17 narciarzy francuskich. Wycieczkę 
prowadzi Karol Burzyński, zamieszkały w Pa­
ryżu. Tego samego dnia wyjechał do Wiel­
kich Strzelec, na Śląsku Opolskim, chór męski 
„Echo” z Katowic. Wyjechało 27 osób.

— P. KONSTANTY RUDNICKI, urzędnik
Dyr. Kol. Państw, w Katowicach (Słowackiego 
9) postanowieniem p. Min. Sprawiedliwości z 
dn.. 22 ub. m. został ustanowionym tłumaczem 
przysięgłym języka rosyjskiego w Okręgu 
Sądu Apelacyjnego w Katowicach

— PIĘKNY CZYN ZW WŁAŚC. DOMÓW 
I GRUNTÓW W SZARLEJU. Zw. WŁaśc. Do­
mów i Gruntów w Sznrleju udzielił w roku 
1931 parafji szarlejskiej bezprocentowej po­
życzki w wysokości LOCO z*. W  tych dniach

„Szczęście Eniząg*'
Janczewskiego z Sosnowca, który na pod­
stawie dołączonego do wniosku pełno­
mocnictwa, prosił o ogłoszenie upadłości 
kopalni „Szczęście Luizy“. Sąd przychy­
lił się do tego wniosku, bez uprzedniego 
wysłuchania dłużnika, a zarządcą masy 
konkursowej ustanowił p. mec. Kowala 
z Katowic.

Ody dłużniczka dowiedziała się o o- 
głoszeniu upadłości, wówczas natych­
miast złożyła do depozytu sądowego 
kwotę 2.500 zł. na zaspokojenie wierzy­
cieli, domagającym się ogłoszenia upadło­
ści. Po ogłoszeniu upadłości kopalnia zo­
stała natychmiast unieruchomiona i 130 
robotników powiększyło armię bezrobot­
nych.

W  poniedziałek zjawili się w  gmachu 
Sądu Grodzkiego w Katowicach wierzy­
ciele dzierżawczyni kopalni „Szczęście 
Luizy“ i oświadczyli protokularnie, że 
nigdy nikomu nie dawali pełnomocnictwa 
do wniesienia wniosku o ogłoszenie upa­
dłości kopalni „Szczęście Lußzy“, a co  
więcej, adw. Janczewskiego % Sosnowca 
nigdy w  swem życiu nie widzieli. Dalej 
oświadczyli oni, że zostali przez dłuż- 
niczkę zaspokojeni, a mniejwięcej przed 
8 miesiącami udzielili adw. Kowalowi z

Kałowie pełnomocnictwa do ściągania na­
leżącej się od dłużniczki im sumy.

Równocześnie w czasie tego oświad­
czenia wierzycieli interweniowała w są­
dzie rada załogowa kopalni „Szczęście 
Luizy'*, prosząc o niepozbawianie za trir 
dumnych na kopalni robotników pracy i 
cofnięcie upadłości. Jak dotychczas, wszy­
stkie te interwencje nie odniosły skutku. 
Sąd Grodzki uchwały o ogłoszeniu upa­
dłości nie będzie mógł znieść i przeciw­
ko tej uchwale zostanie wniesione zaża­
lenie.

Na specjalną uwagę zasługują tw ier­
dzenia wierzycieli i dzierżawczyni ko­
palni. Należałoby wyjaśnić, skąd p. adw. 
Janczewski otrzymał pełnomocnictwo do 
wniosku o ogłoszenie upadłości. Również 
należałoby stwierdzić, czy jest rzeczą 
słuszną, by spowodu sumy 2.500 zł. ogła­
szać upadłość kopalni, zatrudniającej o- 
koło 130 robotników. W śród sfer praw ­
niczych sprawa ta budzi wielkie zainte­
resowanie, i jest różnie komentowana, 
tembardziej, że jak wiadomo — na 
wypadek ogłoszenia upadłości, w myśl 
obowiązujących przepisów, automatycz­
nie rozwiązuje się umowa dzierżawy, za­
warta pomiędzy Gwarectwem „Szczę­
ście Luizy“, a p. Szyszkową. (s)

Nie bedzie powodzi na Slasku
lulko aęściowe drobne w@lew«s ♦

W  związku z odwilżą ł opadami at­
mosferyczni cmi stan wód na rzekach ślą­
skich podniósł się, jednakże Poważniej­
szej groźby wylewu niema. W niektó­
rych tylko miejscowościach woda. pły­
nąca w strumykach i potokach wylała, 
zalewając na krótki czas okoliczne łąki.

W  dniu 18 bm. wobec ustania desz­
czów spodziewać się należy, że w szyst­

kie rzeki I ich dopływy wrócą do nor­
malnego poziomu.

W skutek raptownej odwilży, wezbrały w 
powiecie Rybnickim rzeki, które w razie dal­
szego przypływu wód mogą poczynić znaczne 
spustoszenia. Płynąca tuż nad granicą Olza, 
wezbrała tak bardzo, że okoliczne łąki zostały 
zalane. W ystąpiły również z brzegów rzeczki 
Piotrówka. Szotkówka i Leśnica, (r)

Fundusz Pracy nie dice dzierżawić Kopalni
Sytuacja w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego

Jak już donosiliśmy, zarząd zakła­
dów „Poręba“ pod Zawierciem, zapo­
wiedział zamknięcie kop. „Zygmunt", 
ktorä zatrudnia 130 ludzi. Zaniepokojeni 
o swój los robotnicy, za pośrednictwem 
związku wysunęli projekt wydzierżawie­
nia kopalni przez Fundusz Pracy. Trzeba 
dodać, że przed rokiem robotnicy, chcąc 
utrzymać swój w arsztat pracy, dobro- 
wołnię zgodzili się na obniżkę swych za­
robków.

Toczące się w  tej sprawie pertrakta­
cje między zainteresowanemu stronami 
nie doprowadziły do pomyślnego rezul­
tatu, Fundusz Pracy bowiem odrzucił 
oiertę robotników. Zarząd „Poręby“ go­
dził się na projekt robotników. Qziś, we 
wtorek na kop. „Zygmunt“ odbędzie się 
narada robotników nad wytworzoną sy­
tuacją.

Jliedola nobotni&ón)
„ ( B m ś f ł i "

Położenie robotników zatopionej kop.
„Baśka“ w Gołonogu jest b. ciężkie. Lu­
dzie, k tó rzy ' przez szereg tygodni nńe 
otrzymywali swych zarobków, nie mają 
co jeść. P. starosta będziński przyrzekł 
delegacji robotników „Baśki“ swą po­

moc, która jednak potrzebna jest jak- 
najprędzej.

C prana robatmifión) 
„Jfiatarzymp”

W  nadchodzącą środę odbędzie się 
konferencja w  sprawie robotników od­
działu rurkowni huty „Katarzyna“. Ro­
botnicy ci mają b. dużo „świętówek“, to 
też w  okresie sezonu martwego, gdy 
tracą Pracę, nie mają praw do zasiłków. 
Skutkiem tego ludzie ci są mocno posz­
kodowani.

W  ciągu ostatnich trzech dni robot­
nicy kop. „Saturn“ nie pracowali, ponie­
waż zarząd ogłosił świętówki.•
Odczyt 0. tfosibowicza I. J. 

w Katowicach
Dziś wieczorem o godz. 20 przema­

wiać będzie w dużej sali T. C. L. w Ka­
towicach, przy ul. Francuskiej znany ba­
dacz i etnolog — O. Kosibowicz, jezuita 
z Krakowa, na temat „Sumienie chrze­
ścijańskie“. Karty wstępu Przy wejściu 
na salę, oraz w księgarniach.

jednak delegacja Zw. Właśc. Domów i Grun­
tów złożyła na ręce ks. proboszcza Ledwoma 
uchwalę, w myśl której kwota ta darowana zo­
stała kościołowi, (zo)

— NAPAD NA POSTERUNKOWEGO. W 
niedzielę o godz. 23 napotkał posterunkowy 
Leopold Paluszkiewicz w Nakle na ul. Głównej 
około 10 osobników, członków „Deutsche Par­

tei” , śpiewających niemiecKie piosenki. Na 
zwróconą im uwagę, by zaprzestali śpiewać, 
rzuciło się trzech osobników na P., a miano­
wicie niejaki: Christoph Wilhelm, Cuber Jan
i Klose Emanuel, wzrucil go do rowu i zbili 
twardym przedmiotem po głowie. Sprawcy za­
brali P. czapkę służbową i zbiegli. Posterun­
kowy odniósł lekkie okaleczenia głowy. (Pi)

Zalega KepalaS „Gofhard" 
przeciw zamierzonym 

rcflniieiom
W  poniedziałek odbyło się  zebranie załogi 

kopalni „Gothard“ w  Orzegowie, w którem 
wzięło udział 1.300 robotników. Zebranie mia­
ło przebieg spokojny.

Zebrani uchwalili rezolucję, w  której soli­
daryzują się ze stanowiskiem rady zakłado­
wej w  sprawie zamierzonych na kopalni re- 
d'U'kcyj robotników, podtrzymują opinię, wy­
powiedzianą przez radę na konferencji u ko­
misarza demobilizacyjnego i zwracają się do 
komisarza demobilizacyjnego z prośbą, aby 
nie dopuścić do redukcyj robotników,

e
C zam ea ś m ie r ć
W  dniu 15 bm. w ydarzył się w pod­

ziemiach kopalni „Pokój“ w Nowym By­
tomiu wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć górnika. Na pokładzie „Heinz­
mann“ pracował młodszy rębacz, Józef 
Wołany, który w pewnej chwili uderzo­
ny został silnie stemplem w głowę. Ran­
nego odstawiono do szpitala Spółki Brac­
kiej w Bielszowicach, gdzie zmarł. Zmar­
ły liczył lat 30, był żonaty i bezdzietny.

0
13-Ietni bandyta 

z po w. Miechowskiego
Pod wsią Głupców, pow. Miechowskiego, na 

powracającego wieczorem ze sklepu do domu 
13-letniego Zygmunta Goldberga, dokonano na­
padu rabunkowego. Sensacją okazał się fakt, 
że bandytą był pewien 13-letni chłopiec z Ko- 
ściergowa. Napastnik pobił go jakiemś tępem 
narzędziem, poczem skradł mu pół kg. cukru i 
30 groszy.

Po napadzie małoletni bandyta zbiegi. Po­
licja prowadzi dochodzenia.

Mraniüa Zagśętoiows u a
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3 -go Maja 5 .

TEATR MIEJSKI W SOSNOW CU.

Dąbrowa Gńrnlcza. D z li Teatr Miejski w ystępnie ■ 
przebojow ą komedią W . S zk w arkln i w  D ąbrow ie Gńrol­
etę,' p. t. „Cudze dziecko“ .

Będzin. Jutro, 20 hm. Teatr M iejski gre w  «sł! „A pol­
lo"  w Będzinie św ietną kom edię W . Szkwarklna p . t  
„C udze dziecko".

KINOTEATRY W  ZAGŁĘBIU.
SOSNOW IEC. Zagl<ble: „Ich noce". P i l i c e :  „Siostra  

Marta Jest szpiegiem ". Casino: „Legion Śmierci".
BĘDZIN. Ś w iatow id: „O sta tn i A tam an". N ow ości:  

„P a n  bez  m ieszkan ia" . Apollo: „R adosna  godzina".
D ĄBRO W A . B a ik a : „Z a g ła d a "  i „K ró low a szy b k o - 

t d " .  A rs: „T an iec  m iło śc i" .
CZELADŹ. C zary: „C zarny kot",

—  ZMIANY PERSONALNE. Wczoraj w 
Zagłębiu rozeszły się niepotwierdzone dotąd 
oficjalnie wiadomości, że w najbliższym czasie 
wojewoda kielecki, dr. Dziadosz, przechodzi na 
podobne stanowisko do Krakowa, starosta bę­
dziński, p. Boxa, zostanie wicewojewodą na 
Kresach Wschodnich, a oprOżnione stanowisko 
starosty w Będzinie obejmie obecny starosta 
zawierciański. Pogłoskę tę, która żywo obcho­
dzi Zagłębie, notujemy z  obowiązku dzienni­
karskiego.

— NIE BĘDZIE WYBORÓW RABINA W 
BĘDZINIE. Jak nas informują ze źródeł miaro­
dajnych, sprawa wyboru nowego rabina w Bę­
dzinie została odłożona r.a termin nieokreślony. 
Nie wiadomo więc, kiedy będzie ruchliwiej w 
Będzinie, jest jednak pew.iem, że w bieżącym 
roku do nowych wyborów me dojdzie. Posta­
nowienie to powzięte jest przez czynniki decy­
dujące, a podyktowane zostało koniecznością 
oszczędności, a przytem brakiem odpowiednie­
go kandydata. Nowy kandydat będzie obowią­
zany znać conajmniej polski język, czem zmar­
ły rabin, Hersz Henoch Lewin, nie mógł się nie­
stety poszczycić.

— PIĘTNASTOLECIE P C. K. W ZA WIER- 
CIU. W ub. piątek odbyło się doroczne walne 
zebranie Polskiego Czerwonego Krzyża w Za­
wierciu przy bardzo licznym udziale człon­
ków.

— URUCHOMIENIE FABRYKI W MYSZ­
KOWIE. Jak się dowiadujemy, fabryka Szmet- 
cera w Myszkowie została już uruchomiona. 
Przerwa w pracy powsta-a w związku z po­
żarem, jaki swego czasu wybuchł w fabryce.

— FABRYKA OCTU W ZAWIERCIU z dn. 
14 bm. zredukowała dzień pracy z 8 na 6 go­
dzin dziennie, a to w związku ż zapasami w 
magazynach.

Niemieckie zuiiązki pracownicze u insp. Kisiła
C o e ś ir ta d c ssy l im  glórrna# J issp . $ra£W  ?

W  ub. niedzielę odbył się w Chorzo- opublikowania jego oświadczenia w  tej wybujały nacjonalizm (ueberspannten 
wio wielki zjazd protestacyjny niemiec- sprawie. Miał on m. in. oświadczyć, że Nationalismus), podkreśla jednak równo- 
kich pracowników umysłowych ,zatrud- o jakiejkolwiek podwyżce płac pracow- cześn.e, że tylko lojalni obywatele Pań- 
nionych w przemyśle śląskim, celem za- ników umysłowych wogóle nie może być stwa mają równe prawo do pracy w tern 
protestowania przeciw rzekomo maso. mowy. Natomiast w sprawie przywró- Państwie. Ostatnia umowa polsko-nie- 
wym redukcjom. Na zjeździe tym przed- cenią szczebli starszeństwa prawdopo. miecka gwarantuje copra wda pewne z ła . 
stawicie! G. D. A., dr. Rojek omówił m. dobnie będzie można liczyć na ządawa. godzenie istniejących przeciwności .ale 
in. przebieg konferencji między głiównym łające uregulowanie tej kwestji. nie może być mowy o tern, by obywatel
inspektorem pracy dyr. Klottem a przed- W odpowiedzi na wręczony mu me- polski, nie odnoszący się lojalnie w sto-
stawieniami niemieckich związków pra- morjai w sprawie masowych zwolnień sunk u do Państwa, mógł mieć równe
C0 VÄ , ych' ... .. Njemców w przemyśle śląskim, p. dyr. prawa do ochrony ze  strony tegoż Pań-

Według słów dr. Rojka dyr. Klott Kiott miał dalej oświadczyć, że on jako stwa.
miał upoważnić związki niemieckie do przedstawiciel rządu potępia wszelki
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mierc i  zniszczenie
StfrasszHin B iv ir o ^ o n  aeadi Hoficnoiflifci

nie uszkodziła hotel „Gurgl" 1 Jeden z stoju. Po usunięciu mas śnieżnych, po- 
pensjonatów. Na kolei brennerskiej zaspy ciąg ruszył w dalszą podróż z póltorago- 
śnieżne zmusiły pociąg pośpieszny do po- dzinnem opóźnieniem.

A m s t e r d a m .  18. 2. Tel. wł.
Ponad Hoiandją szalał wczoraj gwał­

towny huragan, który wyrządził znaczne 
szkody, oraz pociągnął za sobą liczne 
ofiary w ludziach. W Ymuiden huragan 
zmiótł z molo 2 młodych ludzi, którzy 
wpadli do morza i utonęli.

W Amsterdamie wywróciły się dwie 
łodzie, przyczem 10 osób wpadło do wo­
dy. a jedna z nich utonęła. W porcie 
amsterdamskim runął kilka ton ważący 
żó raw i spadł na dwa holowniki, uszka­
dzając poważnie oba statki, z których je­
den wkrótce zatonął. Z załogi jeden mło­
dy marynarz został zabity, a Pewna ko­
bieta odniosła ciężkie rany. Na rzece 
W aal wywrócił się i zatonął holownik 
„Herman*. Załoga jego zdołała się wy­
ratować- W Rotterdamie ustala wszelka 
komunikacja portowa.

Na ulicach huragan wywracał ludzi I 
pojazdy. Pewna 18-letnia dziewczyna, 
upadając na ziemię, strzaskała sobie gło­
wę I poniosła śmierć na miejscu. We 
Vlissingen huragan rzucił pewną młodą 
dziewczynę pod tramwaj, gdzie poniosła 
śmierć. W Hertogenbosch huragan strą­
cił z wału do Mozy auto dyrektora szpi­
tala w Amersfoort, d ra Verbeeka, który 
poniósł śmierć w nurtach rzeki. W mie­
ście Venray runęły dwie wieże Kościel­
ne l spadły na dach, wyrządzając wiel­
kie szkody. Także w innych nrastach 
hoenderskich wyraądzone zostały po­
ważne szkody, przyczem wiele osób od­
niosło rany

KRAJY
r, i ZE
ŚWIATA

Z u p a  z  H a r a l u c ł i ó w
tfeusacegimj proces w Jimham&ieisffou

Moskwa, 18. 2. (PAT)
W Archa-ngielsku rozpoczął się sensacyjny 

proces kierownika organizacji partyjnej, naczel­
nika wydziału zaopatrywania i przedstawiciela 
związku zawodowego przystani Wisakogorsku 
pod Archangielskiem. W połowie stycznia roku 
bież. wskutek skargi jednego z robotników, któ­

ry znalazł w zupie karalucha podczas obiadu w 
jadłodajni partyjnej, oskarżony kazał ugotować 
zupę z karaluchów i pod groźbą pozbawienia 
pracy zmusił wszystkich pracowników fabryki 
do jej spożycia. Akt oskarżenia określa postę­
powanie oskarżonego jako politycznie huligań- 
skie i jako znęcanie się nad pracownikami

O 60 mljardów dolarów
fen sa cp in y  iryroft n> g ło śn y m  procesie  #

£esvvfim
I n n s b r u c k ,  18. 2. Tel. wł.
W skutek gwałtownej odwilży wyda­

rzają się w górach tyrolskich no.ve nie­
szczęśliwe wypadki lawinowe. Na Gross- 
glockner zniszczyła lawina sch-omsko. 
W  Wirgental zabiła lawina pewnego leś­
niczego.

W Burgl, w Oetztalu. lawina poważ-

SiiMniOowsbi i xioio
P a r y ż ,  18. 2. teł. wł.
Dunikowski dokonał w niedzielę w San Re­

mo w obecności 20-tu ekspertów, przedstawi­
cieli świata naukowego, prasy oraz swych ad­
wokatów oczekiwanego od kilku dni ekspery­
mentu przemiany ziemi na złoto, którego rezul­
taty miały być ogłoszone w poniedziałek rano.

Specjalni wysłannicy pism paryskich ogło- 
afti obszerne sprawozdania z przebiegu do­
świadczeń:

Specjalny ekspert paryskiego trybunału ape­
lacyjnego Bonn przedsięwziął wszystkie środki, 
celem uniemożliwienia w czasie eksperymentu 
jakiegokolwiek oszustwa, to też oczekiwany z 
napięciem wynik doświadczenia Dunikowskiego 
rozstrzygnie zdaniem prasy francuskiej defini­
tywnie o znaczeniu jego wynalazku.

N o w y  J o r k ,  18. 2 Tel. wł.
Sąd Najwyższy w Waszyngtonie wy­

dał wyrok w głośnym Procesie, w któ­
rym wartość przedmiotu sporu wynosiła 
60 blisko miliardów dolarów. Był to naj­
większy proces w dziejach świata. Cho­
dziło o sprawę, czy klauzula złota przy 
zobowiązaniach, opiewających aa dolary 
złote, jest ważna, czy też nie. Dotych­
czas na podstawie zarządzeń prezydenta 
Roosevelta i ustaw, uchwalonych przez 
ob e Izby, klauzuli złotej nie stosowano, 
to znaczy, że za zobowiązanie, opiewa­
jące na 100 dolarów złotych, dawano 100 
dolarów papierowych, o  zmniejszonej 
wartości. Kilku posiadaczy papierów pań­
stwowych i prywatnych, opiewających 
na dolary złote, wytoczyło sprawę przed 
najwyższym sądem federalnym, domaga­
jąc się zapłaty w dolarach złotych da w* 
nej wartości.

Oczekiwany * napiectem przez całe 
Stany Zjednoczone wyrok, powiada że 
k'auzula złota nie jest ważna w stosunku 
do zobowiązań towarzystw  prywatnych.

które wydały papiery, opiewające na do­
lary złote. Towarzystwa prywatne mogą 
sie od tych zobowiązań zwalniać, płacąc 
dolara papierowego o zmniejszonej war­
tości za jednego dolara złotego. Nato­
miast w stosunku do bonów państwo­
wych, wyrok sądu najwyższego uznaje, 
że klauzula złota jest ważna, to znaczy 
że rząd Stanów Zjednoczonych będzie mu­
siał płacić za każdego dolara złotego w 
obligacjach, bonach 1 innych papierach 
państwowych, po dolarze i 69 centów 
papierowych, zarówno przy zwrocie su­
my długu, jak 1 przy płaceniu odsetek.

Natychmiast po ogłoszeniu wyroku na 
ulicach wszystkich większych miast 
amerykańskich ukazały się dodatki nad­
zwyczajne. W salach bankowych odrazu 
rozpoczął Się niebywały ruch. Wobec 
olbrzymich zmian, jakie wywoła wyrok 
sadu najwyższego, twierdzą tu. że wielu 
milionerów stało się nagle biedakami, a 
wielu ludzi niezamożnych zdobyło milio­
ny.

— Ogłoszone zostało sprawozdanie Główne« 
go Urzędu Statystycznego, z którego wynika, 
że w roku 1934 liczba wykupionych świadectw 
przemysłowych wynosiła 280.000, co wynosi w 
związku z rokiem 1933 wzrost o 26.836.

— Pod Raszynem wydarzyła się katastrofa 
samochodowa. Mianowicie taksówka wpadła do 
rowu. Szofer wyszedł bez szwanku, natomiast 
pasażerowie Kopytkiewicz I Mazurkiewicz zo­
stali ciężko ranni.

— Historyczny pałac Branlcldch w W arsza­
wie na Nowym świecie pod nr. 18, będący od 
wielu lat siedzibą ambasady Wielkiej Brytan jł, 
przeszedł w ręce Baraku Polsko-amerykańskie« 
go, za sumę 750.000 zł. Inne cztery nierucho­
mości Branickich na ulicy Smolnej, przeszły w 
ręce tegoż baraku za sumę 4 milj. zł.

— Krążownik brytyjski „Durban" zabrał ne 
swój pokład w Neapolu zwłoki 9 ofiar katastro- 
sy hydroplanu wojskowego angielskiego, który 
dnia 15 b. m. uległ rozbiciu.

— Z Oranu (Afryka Południowa) donoszą, 
że okręt angielski „King Edward" tonie w oko­
licy Boudjmel. Dwa torpedowce udały słę na­
tychmiast na ratunek.

— Ojciec św. przyjął komitet międzynaro­
dowej wystawy prasy katolickiej, który zebra) 
się w Watykanie o godz. 10,30. W skład komi­
tetu wchodzą przedstawiciele 30 państw.

Saara przeszła do Niemiec
Protest przewodniczącego komisji rządzącej

S a a r b r ü c k e n ,  18- 2. Tel. wł.
W poniedziałek, w południe. Zagłębie 

Saary zostało włączone do niemieckiego 
obszaru celnego, 500 francuskich urzęd­
ników celnych opuściło granice między 
Zagłęb!etn Saary i Niemcami, przenosząc 
się na granicę francuską.

S a a r b r ü c k e n ,  18. 2. Tel. wł.
Zoricicz, przewodniczący tymczaso­

wej komisji rządzącej, zaprotestow tl prze­
ciwko manifestacyjnemu politycznemu 
charakterowi, nadanemu zamknięciu gra­

nicy celnej między Francją a Zagłębiem 
Saary, który wyraził się w manifesta­
cjach. odgrywaniu hymnu narodowego 
niemieckiego itp.

Odrazu w pierwszym dniu na granicy 
wynikło zajście, gdyż Francuzowi, uda­
jącemu się do Saarbrücken, urzędnik cel­
ny niemiecki zabrał gazety francuskie. 
W związku z tem dyrektor tymczasowej 
komisji rządzącej złożył protest w Lidze 
Narodów. Szef delegacji niemieckiej przy 
Lidze, Binder, oświadczył, że dostęp ga­

zet francuskich do Zagłębia S a a ry . bę­
dzie otwarty do 1 marca.

G e n e w a .  18. 2. (PAT)
Sekretariat generalny Ligi Narodów koron­

ni kuje. te  wiceprzewodniczący sądu plebiscy­
towego w Zagłębiu Saary, Irlandczyk Mere­
dith zgłosił do przewodniczącego Rady Ligi 
Narodów prośbę o dymisję od dnia 28 lutego 
hr. Meredith motywuje podanie tem, iż musi 
od 1 marca powrócić do obowiązków sędziow­
skich w trlandj i

m
3f£atastvofa Rotefor&a
P a r y ż .  18. 2. (PAT)
Na dworcu stacji Saint Płarre k  Moutfcr 

(w dorzeczu Loary w odległości 25 kim. od 
Nevers) wskutek złego nastawienia zwrotnicy 
ederzyiy się dwa pociągi towarowe. Na wy­
kolejone wagony wpadł przechodzący pnzez 
stację pociąg pośpieszny Clermont — Paryż. 
Pociąg pośpieszny wraz z pasażerane wy­
szedł cało z tej podwójnej katastrofy. W po­
ciągach towarowych został zabity k o a id iitk io ji  
a 4 kolejanze odnieśli ciężki® rany

(Benzyna w  stmdmi
P r a g a .  18. 2. (PAT)
Na jednem z przedmieść praskich »ustąp# 

w studni wybuch gazów. Początkowo myśla­
no. że była to eksplozja gazu świetlnego, 
ulatniającego się z uszkodzonych przewodów 
gazowych Przy badaniu okazało się Jednak, 
że w studni znajduje się benzyna. Straż po­
żarna wyczerpuje la już drugi dzień I mimo 
usilnych badań, nie zdołano dotychczas stwier­
dzić, skąd wycieka, tembardziej. że stale na­
pływa nowa.

TU WYtiĄC!

Humo%
OS1ÓL.

Pięcioletni Józio zwie­
dza z rodzicami ogród 
zoologiczny i poraź
pierwszy widzi zebrę.

— Mamusiu — woła — 
przecież tu nie plaża, 
więc czemu ten osioł 
chodzi w kostjiunle ką­
pielowymi

WIE CO JĄ CIESZY.
— Wiesz Wandziu, 

przed chwilą opowiadano 
mi niesłychanie skanda­
liczną historję...

— Ach tak, ja odrazu 
pomyślałam sobie — dla­
czego ty masz taką roz­
radowaną twarz?

PRZEZORNY.
—- Jakto, oskarżony me 

myślał chyba zupełnie o 
swej przyszłości, kiedy 
zdecydował się na ten 
nieszczęsny czyn kra­
dzieży pieniędzy z biur­
ka swego szefa?

— Jakżeż nie, panie 
sędzio, zaniosłem zaraz 
przecież wszystkie pie­
niądze do baraku.

MOŻE,
LECZ NIE CHCE.

— Niech mi pani szcze­
rze odpowie, czy może 
być moją żoną.

— Także pytanie! Nl- 
htralnie, że mogę, ale... 
ise chcę,
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w at się BernsTein u mnie, albo Ja u  niego — data 
W ykazała p raw dę.

S tało  tam  w y raźn ie : —  dziew ię tnastego  lu­
tego o północy.

Ale jakim sposobem  o trzym ał sędzia tę  k a r t­
k ę ?  W  mojej obecności w łożył ją B ernstein  do 
pugilaresu . N astępnego dnia znaleziono go za­
m ordow anego, ale rzeczy  jego i pieniędzy nie na­
ru szan o  w cale. O czyw iście, p rze jrza ł m orderca 
pugilares i zab rał k artkę . W  jakim  celu — łatw o 
odgadnąć, aby  na mnie rzucić podejrzenie.

Kto był tym  m ordercą, k tó ry  m iał w szelkie 
pow ody  szukania kogoś, na k tórego  m ógłby zw alić 
ca łą  w inę?

Z apytałem  sędziego, skąd  m a moją k a rtk ę  i 
o trzym ałem  odpow iedź, że p rzysłano  ją w  tym  sa ­
m ym  liście bezim iennym , w  k tó rym  donoszono po­
licji, że zam ierzam  w ynieść z dom u trupa hrabiny.

S p raw a ta  s ta ła  się co raz  to  w ięcej zagadko­
w ą, ale — n ieste ty  — dla mnie coraz sm utniejszą!

Sędziow ie w yszli na naradę, mój adw okat nie­
w iele mi dodaw ał odw agi!

— Ja w ierzę w  w aszą niew inność, —  rzek ł 
— ale pozory sa przeciw ko w am . O baw iam  się 
bardzo , że sędziow ie uznają w as za w innego i 
w ted y  nie pozostanie nam nic innego, jak, chcąc 
ra to w ać  życie, zw rócić się w prost do ca ra  i od ­
w ołać się do jego dobroci i łaski.

— Ach panie — odpow iedziałem  —  mnie nic 
na życiu nie zależy! U m rę chętnie, ale przyrzeknij 
mi pan, że uw iadom isz o tem  moją żonę. Napisz 
Jej* że o sta tn ią  m oją m yślą by ła  ona, że kochałem
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zaś nocy, w  k tórej chciałem  w ynieść w  koszu czę­
ści trupa, o trzym ała  policja pow tórne zaw iadom ie­
nie, że kupiec M ichał K am czyk zam ierza ciało za­
m ordow anej hrabiny zakopać w  lesie.

Policjanci zate legrafow ali na tychm iast do 
K ozaków  i urządzono na m nie polow anie.

B yłem  mniej szczęśliw y niż B ernstein, !*> 
schw ycono mnie bardzo  łatw o.

Akt oskarżenia kończył się tem, że posądzono 
mnie o w spólne z B ernsteinem  zam ordow anie h ra ­
biny w celu p rzyw łaszczen ia sobie m ajątku. I rze­
czyw iście pozory by ły  przeciw  mnie takie, że k aż­
dy by łby  w  to m usiał uw ierzyć. Z apew niałem  
ciągle, że jestem  niew innym , ale to  mi nic nie po­
m ogło! P rzy s iąg  moich nikt nie słuchał.

Ach, a ja p rzecież nie byłem  m ordercą! W  T ar­
now ie znali mnie w szy scy  jako najspokojniejszego 
i najłagodniejszego w  św iecie człow ieka!

—  Czem u się w y p ie rasz?  — zaw ołał sędzia 
śledczy. — C ała ta  sp raw a  jest zupełnie jasna! 
D ow iedzieliśm y się że ten Salom on B ernstein  go­
dzinam i p rzesiad y w ał w tw ojej szynkow ni. P rz y  
kieliszku wódki pew nie s traszny  plan zam ordow a­
nia hrabiny został ułożony. B ernstein dow iedz.ał 
się, że nadjeżdża jakaś w y tw o rn a  k areta  do T a r­
now a, m iał on sw oich szp-egów, k tó rzy  mu o cm 
donieśli, że w karecie  rej jodzie bogata pan i no- 
w zią ł zam iar zam ordow ania jej. A ty  dałeś się do 
tego nam ów ić. Sam  może me zabiłeś jej, ale by­
łeś pom ocnikiem  B ernsteina. Ściślejsze śledztw o 
w y k aże  zresz tą  ca łą  p raw dę!

O dprow adzono mnie znow u do w ięzienia, w  
k tó rem  m iałem  dosyć czasu do rozm yślenia nad
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HryminaCna ^äarjeta* Hauptmanna
fuliretöa obrońcy i fcuiisy d ram atu  n> flemington

L o n d y n ,  w lutym.
Nletylko opinja publiczna, a!e prze* 

dewszystkiem świat sądowy i prawniczy 
śledził z zapartym  wprost oddechem 
proces Bruno, Ryszarda Hauptmanna, za­
kończony obecnie wyrokiem, skazują­
cym >,kidnappera‘‘ (rabusia dzieci) na fo­
tel elektryczny. f

Osobie obrońcy Hauplmanna, Edwar­
dowi J. Reilly, Irlandczykowi z pocho­
dzenia, poświęcono wiele uwagi. Reilly 
bowiem w  swej długiej kar jerze adwo­
kackiej bronił 2 tysiące osób, stojących 
pod zarzutem morderstwa, w tern około

Po wyroku zasądzającym. Hauptiiiatr 
na przewieziono do celi śmierci w wię­
zieniu stano wem w New Jersey. Zajmuje 
on celę w budynku więziennym, w któ­
rym 5-ciu skazańców oczekuje już 
śmierci.

Sceny z procesu Hauptmanna zostały 
sfilmowane przez jedną z wytwórń hol­
lywoodzkich i jako „ n a d p r o g r a  m‘‘ 
wyświetlane są obecnie w większych ki­
noteatrach na obszarze Stanów Zjcdn. 
Maszyny rotacyjne na przestrzeni od No­
wego Jorku po San Francisco biją wciąż 
jeszcze w milionowych nakładach iusto-

pę‘‘. Schwytano go i odstawiono spowro* 
tem do Niemiec. Hauptmann nie dał jed­
nak za wygraną, spróbował po raz' drugi 
oceanicznej przepraw y na gapę. znowu 
bez skutku, ale za trzecim razem zdołał 
istotnie dostać się „na gapę" bezpiecznie 
do Stanów Zjedn. Na peryferiach N. Jor­
ku, przy poparciu przyjaciół z niemiec­
kiej kolonji, uzyskał pracę i w kilka lat 
później wszedł w związki małżeńskie z 
Anną Schneller, pracownicą piekarni w 
Bronx. Pracow ał normalnie jako stolarz 
do chwili depresji gospodarczej w St. 
Zjedn. Czy w okresie u traty  warsztatu
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Studjum fotograficzne sędziów przysięgłych w procesie Hauptmanna,

100 kobiet ! w  większości wypadków 
uratow ał swą kijentelę od fotela elek­
trycznego. Szczególnie słynie Redly z 
umiejętności psychologicznego odzialy- 
wania i wzruszania do łez ław y przysię­
głych. Reilly bronił oskarżone o morder­
stw a artystki, staczał prawdziwe poje­
dynki z  najznakomitszym; prokuratora­
mi Stanów Zjedn. i osiągnął rekord w y­
roków uniewinniających.

Ale w  wypadku Bruno. Ryszarda 
Hauptmanna, mimo nadludzkie wysiłki, 
obrona utalentowanego mecenasa zawio­
dła. Reilly zdołał tylko uzyskać odrocze­
nie egzekucji i skierowanie procesu 
Hauptm anna' do Sądu Apelacyjnego, któ­
ry  zbiera się 14 maja. Szanse zamiany 
w yroku śmierci na dożywotnie więzienie 
są b. nikłe.

Długi proces o porwanie 5 zamordo­
wanie 21-miesięcznego dziecka asa lot­
nictw a amerykańskiego, płk. Charles 
Lindbergha, trw ał 6 tygodni j w  przeko­
naniu wielu prawników po obu stronach 
Atlantyku, nie w ykazał dostatecznych 
dowodów winy Hauptmanna. Na ławie 
przysięgłych znajdowały się cz tery  ko­
biety. W alka o życie Hauptmanna trw ała 
12 godzin; pięć razy głosowano, zanim 
lawa przysięgłych powzięła w erdykt wi­
ny morderstwa w  pierwszym stopniu. 
Gdy sąd powrócił na salę sądową, jed­
na z  ławniczek, V e r n a  S n y d e r ,  
spazmatycznie łkała. Ponad salą sądową 
unosiło się widmo śmierci.

rję życia ,,b o h a t e r a  d r a m a t u "  w 
miasteczku Flemington.

Hauptmann jest synem chłopskim i po­
chodzi z okolic Drezna. W 16 roku życia 
wstąpił do armji niemieckiej i przez 2 
lata walczył na froncie zachodnim. Po 
wojnie powraca do swej rodzinnej wsi 
zdemoralizowany, zawiera znajomość z 
niejakim F r i t z e m  P e t z o i d e m  i 
wchodzi na śliską drogę występku.

Historja kryminalnego żywota Haupt- 
manna rozpoczyna się w nocy z  15 na 16 
marca 1919 roku, gdy wspólnie z Petz ol­
dem dokonuje włamania do mieszka­
nia jednego z obywateli i kradnie 300 
marek i srebrny zegarek. Następuje te­
raz serja włamań i napadów rabunko­
wych, wreszcie policja niemiecka aresz­
tuje Hauptmanna i jego wspólnika. W 
czerwcu 1919 roku Hauptmann zasiada 
po raz pierwszy na lawie oskarżonych w 
sądzie okręgowym w Bautzen. Za trzy  
napady rabunkowe, kradzież i przecho­
wywanie skradzionej własności, skazany 
zostaje na 2 i pół roku więzienia. W  dal­
szym procesie w Bautzen zasądzony zo­
staje za napad rabunkowy na dwie ko­
biety na dodatkową karę 2 Jat i 6 mies., 
łącznie — na 5 lat więzienia. Karę roz­
poczyna odsiadywać w więzieniu w 
Bautzen, skąd zostaje przedwcześnie 
zwolniony w  marcu 1923 roku.

Po wyjściu z więzienia udał się H. do 
Hamburga, skąd usiłował odbyć podróż 
okrętem do Stanów Zjedn. na t. zw. „ga­

pracy zarobkowej wszedł Hauptmann 
istotnie w kontakt z > , p o r y w a c z a m i  
d z i e c i ' '  — na to pytanie przewód są­
dowy w Flemington nie dał jasnej odpo­
wiedzi.

Dramatyczna historja porwania dziec­
ka Lindbergha rozpoczęła się 1 marca 
.1932 roku, gdy Karol August Lindberg 
niespełna 2-latek, zniknął nieledwie w  
oczach rodziców i służby z  domu put- 
kownikostwa Lindberghów w New J e r  
sey. „Kidnapperzy'' pozostawili kartkę z 
żądaniem okupu 50 tysięcy dolarów. W y­
wiad amerykański z całym  aparatem 
.,publicity" rozpooaął św iatowy pościg 
za zbrodniarzami. Dopiero jednak w mie­
siąc później, za pośrednictwem przyja­
ciela Lindberghów, d-ra Condona, złożo­
ny został żądany okup w  sumie 50 ty ­
sięcy dolarów pod osłoną nocy, na cmen* 
tarzu nowojorskim, osobie, znanej jedy­
nie z przezwiska >,J o h n‘‘. Poszukiwanie 
zbrodniarzów szło w dalszym ciągu.

12 maja 1932 roku odnaleziono zwłoki 
dziecka Lindberghów w lasku, w pobliżu 
willi sławnego lotnika. Teraz sensacja 
następuje po sensacji. V i o l e t  a S h a r *  
P e, 23-letnia angielska pokojówka, zatrud­
niona przez matkę Lindberghowej, popeł­
niła samobójstwo, gdy policja poddała ją 
badaniom „ t r z e c i e g o  s t o p n i a 1', ale 
upłynęło znów zgórą dwa lata. aż w resz­
cie 20 września 1934 r. policja wpadła na 
ślad „posiadacza dolarów", pochodzą­
cych z okupu i aresztow ała Bruno, Ry*

Paweł S. Nowy Bytom. Odcinki tej powieść* 
są wyczerpane. Książki na składzie nie po* 
siadamy, także nigdzie nabyć jej nie modna.

Ab. tir. 29518. J. J. Obserwator. Zaskarżyć 
do sądu i podać żonę jako świadka.

J. Mieszkowski, Chorzów. Jeżeli wykupi Pan 
na własne nazwisko wtenczas musi Pan odpo­
wiadać za wszystkie dtugi i podatki firmy. W. 
tern jest coś nieczystego.

Rogożanki nr. 40341. Sprawa jest już prze­
dawniona i nie warto wszczynać żadnych kro­
ków sądowych, gdyż narazi się Pan na niepo­
trzebne koszty.

Ab. 8702. Mata Dąbrówka. Najlepiej zmie­
nić mieszkanie. Gdyby jednak innego mieszka­
nia Pan nie znalazł, to przy najbliższej spo­
sobności zaskarżyć o zniewagę do sądu. Może 
kara wpłynie na nią uspakająco.

M. P. Szopienice. 1) Seminarjum Nauczy­
cielskie w Mysłowicach. Tam udzielą Panu do­
kładnych informacyj. 2) Zgłosić przez Urząd 
Gminny do Starostwa ze statutem.

Leczenie. Wszystkie koszty zostaną Panu 
zwrócone. Nic Pana nie będzie to kosztować.

Teofil M. Lubliniec. Pożyczyć w jakimi 
banku na hipotekę.

Abonent nr. 32297. Musi Pana przyjąć.
K. Krotoszyn. Prosimy nam napisać, w 

którym miesiącu kupił Pan dom. Wtenczas do­
piero będziemy w stanie zwaloryzować cenę 
kupna.

Stały czytelnik. Pomyłkę naprawiono. Na­
leży uważniej czytać gazetę.

A. A. Knurów, śląskie Zakłady Techniczni 
W Katowicach.

Siemianowice 11309. Stały czytelnik. Każda 
fabryka, produkująca- pastę do zębów.

BB9

szarda Hauptmanna z przedmieścia No­
wego Jorku, pod zarzutem zamordowa­
nia synka Lindberghów i zabrania okupu. 
Aresztowano również żonę Hauptmanna, 
ale zwolniono ją wkrótce.

W  dniu 26 września 1934 r. policja 
w ykryła schowany w garażu Hauptman- 
na pakiet, zawierający 13 i pół tysiąca 
dolarów, pochodzących z okupu, złożo­
nego na cmentarzu.

Proces Hauptmanna, oskarżonego O 
zamordowanie synka Lindbergha, rozpo­
czął się 2 stycznia br. w Flemington I 
dobiegł obecnie końca.

Hauptmann, po wyroku skazującym, 
popadł w rozpacz. Rzuca się w celi 
śmierci i krzyczy, a chwilami traci przy­
tomność.

Adwokat Railly ma słabe widoki ura­
towania swego klijenta od fotela elek­
trycznego. „Albion**.

(Free« * Jiaupiwnamnemt
T r e n t o n  (New Jersey), 18. 2. PAT.
Towarzysze więzienni Hauptmanna urzą­

dzili wrogą w stosunku do niego manifestację. 
Kilku więźniów, którzy spostrzegli podczas 
spaceru Hauptmanna, zaczęło gwizdać na jego 
widok i wznosić wrogie okrzyki. Do manife­
stacji tej przyłączyło się 600 pozostałych więź­
niów. Straży więziennej z trudem udało się 
przywrócić spokój.

TU WYCIĄCI
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na3niesprawiedliwością, JaJcą tnl wyrządzono f 
mojem rozpaczliwem położeniem.

Nie wątpiłem jednak, że niewinność moja w y­
kryje się, że Bóg nie pozwoli, abym marnie zginął 
za cudze grzechy. Ale minęło sześć tygodni, a los 
mój nie zmienił się wcale. Po pier wszem przesłu­
chaniu nie było już drugiego; trzymano mnie w wię­
zieniu, jak dzikie zwierzę. Chudłem, mizer­
niałem, robactwo wszelkiego rodzaju dokuczało 
mi straszliwie i wiedziałem, że długo tego nie wy­
trzymam.

Więzienie rosyjskie — To piekło na ziemi.
Nie przeczuwałem jednak wówcza., że istnieje 

gorsze jeszcze piekło! Niestety, poznałem je póź­
niej także.

Że nie straciłem zmysłów w tern więzieniu, 
zawdzięczam jedynie mej wierze w Boga i chęci 
wykrycia mordercy. Dniem i nocą rozmyślałem 
nad tern, kto mógł hrabinę zamordować. Salomon 
Bernstein? Nie, on czegoś podobnego nie popeł­
niłby. On był przemytnikiem i złodziejem, ale nie 
mordercą! Pomiędzy żydami mało jest morder­
ców, zajmują się oni więcej kradzieżą i oszustwem. 
Byłem nawet przekonany, że zostawiając u mnie 
miech, myślał także, że się w nim cukier znajduje, 
że zatem nic o morderstwie nie wiedział.

Smutny koniec nieszczęśliwej hrabiny Wzru­
szał mnie głęboko. Jak okropnie jest zginąć tak 
nędzną śmiercią w kwiecie wieku, mając wszystko, 
czego dusza zapragnie!

Ale więzienie tak już wyczerpało moje siły, 
te ucieszyłem się niezmiernie, gdy mi pewnego
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dnia oznajmiono, 'że wkrótce zapadnie tu  mml* 
ostateczny w yrok.

Niechby mnie już na śmierć skazano. Lepsze 
To, niż męczarnie, jakie znosiłem.

Tylko myśl o żonie nie dawała ml spokoju! 
Nie miałem pojęcia, co ona już wiedziała o wszyst- 
kiem, czy też tajono przed nią prawdę... Zdawało 
mi się, że całą tę sprawę przeprowadzono w wiel­
kiej tajemnicy, ale nie wiedziałem, dlaczego.

I znów zaprowadzono mnie pewnego dnia 
przed sędziów.

Było to poważne, nawet ponure zgromadze­
nie, a na twarzach urzędników czytałem mój w y­
rok, zanim mi przeczytano akt oskarżenia.

Wiedziałem, że niema dla mnie ratunku, że 
zgóry jestem potępiony.

Jeszcze raz musiałem wysłuchać oskarżenia, 
jeszcze raz opowiedziałem, jak się sprawa rzeczy­
wiście miała, a potem bronił mnie jakiś młody ad­
wokat, któremu dzień poprzednio musiałem także 
wszystko opowiedzieć. Młody ten człowiek nie 
powiedział wprawdzie wiele, ale mówił z przeko­
naniem i zapałem, co nawet na zgromadzonych 
wywarło pewne wrażenie.

Więc i on wierzył w  moją niewinność.
Ale dowody przeciwko mnie zbyt były cięż­

kie. Znaleziono przy mnie trupa i nikt nie chciał 
mi uwierzyć, gdy opowiadałem, w jaki sposób go 
znalazłem.

Drugim, bardzo obciążającym dowodem była 
kartka, upoważniająca Bernsteina, do odebrania 
od Trinkera w Wiedniu dziesięciu guldenów. Był 
to aż nadto wyraźny dowód, że tej nocy znajdo-

Hum ot
NIE DO UŻYCIA.

Rzecz się dzieje w księ­
garni. Jakiś pan prosi o 
danie mu przewodnika 
po Włoszech. Subjekt 
wyciąga książeczkę w  
czerwonej okładce i po­
wiada:

— Najlepszy będzie, 
zdaje się dla pana ten 
przewodnik „Cztery ty­
godnie we Włoszech“...

— Nie, proszę pana, 
ja nie mogę wziąć tej 
książki, mam tylko dwa 
tygodnie urlopu.

WEDLE ŻYCZENIA.
Jegomość pragnący się 

ożenić, ogląda fotografje 
swoich ewentualnych 
„przyszłych“ w biurze 
pośrednictwa małżeństw. 
Na widok jednej foto­
graf ji mówi:

— Twarz te] pani po­
doba mi się, czy ona jest 
blondynką?

— Jeżeli nawet nfei 
jest, to może być zupeł­
nie według życzenia 
szanownego pana, w 
każdym odcieniu.

PROSTY RACHUNEK.
— Więc słuchaj Jasiu, 

jeśli u was jest sześcio­
ro dzieci, a mama ma 
tylko pięć jabłek, to co 
ona zrobi?

— Kompot, panie pro­
fesorze,
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Poniedziałkowa rozprawa przeciwko Herzo- 
Wl, Alatyce i towarzyszom odbywała się przy 
-olbrzymiem zainteresowaniu publiczności, a tak­
że prawników. Sala rozpraw była przepełnio­
na po brzegi.

Dotychczas przesłuchano Już około 90 
świadków, tak, że pozostaje jeszcze do prze­
słuchania dwudziestu kilku świadków. Obecnie 
zeznają główni świadkowie w sprawie licytacyj 
-w firmie p. Wagnera. Sensację wywołała za­
powiedź przewodniczącego sądu, że we wto­
rek, o godz. 9, zeznawał będzie p. adw. Guzy, 
oraz właściciel firmy „Fabryka Maszyn Górni­
czych” , p. Wagner.

Jako pierwszy z głównych świadków ze­
znawał w poniedziałek rano kierownik handlo­
wy Firmy p. Wagnera, kupiec Gustaw Tiełk 
z Katowic. Spoczątku świadek zeznawał bar­
dzo pewnie, jednak w czasie pytań, zadawa­
nych mu przez obrońców, został do tego stop­
nia zdezorjentowany i zdenerwowany, że nie 
zawsze odpowiadał z sensem. Przyczynił się 
do tego również fakt, że świadek Tielk nie zu­
pełnie dobrze włada językiem polskim. W cza-- 
sie końcowych zeznań tego świadka wisiała w 
powietrzu scysja pomiędzy adw. Woźniakow­
skim a przewodniczącym sądu. Że do tego nie 
doszło, należy zawdzięczać zimnej krwi p. 
przewodniczącego.

Świadek Tielk zeznał, że w chwili, gdy zo­
stał przyjęty do fabryki p. Wagnera, ruchomo­
ści fabryki były ztięte  z tytułu niezapłacenia 
dodatkowo wymierzonych podatków. Bieżące 
podatki firma płaciła punktualnie. W agner był 
u osk. Herza, jako naczelnika Urzędu Skarbo­
wego, którego prosił, by go nie niszczono. 
W ówczas to rozłożono mu dodatkowo wymie­
rzony podatek na raty, po 3.000 zł. miesięcznie. 
Było to jednak ponad siły finansowe firmy i 
dlatego miesięcznie na te podatki płacono od 
500 do 600 zł. Spłacono w ten sposób kilka­
naście tysięcy złotych na poczet zaległych po­
datków. Bieżące podatki płacono, mimo wszyst­
ko, punktualnie.

Następnie świadek opowiada o licytacjach, 
które się odbyły w fabryce p. Wagnera, Na 
pierwszej licytacji sprzedawano tylko stare że­
lazo ł półfabrykaty, nie sprzedawano natomiast 
maszyn. W czasie licytacji tej syn p. Wagnera 
uzyskał „przybicie” na 10.000 kg żelaza i cenę 
kupna natychmiast zapłacił. Mimo to do dnia 
dzisiejszego nie wydano mu zakupionego to­
waru, a także nie zwrócono mu wpłaconych 
pieniędzy. 8.000 kg żelaza kupił inny licyta­
tor. Wywiózł on aż 35.000 kg żelaza, mimo, 
że według protokułu licytacyjnego kupił tylko
8.000 kg i za tyle zapłacił. Przy licytowaniu 
innych przedmiotów, czy też towarów, syn 
W agnera uzyskał również „przybicie” , jednak 
urzędnicy skarbowi wylegitymowali go i od­
mówili przyjęcia ceny kupna, tłumacząc to tern, 
że jako obywatel niemiecki nie może brać 
udziału w licytacji.

W  dalszym ciągu świadek zeznał, że gdy 
Wagnerowi zabrakło kapitału obrotowego, 
wówczas zgłosił się do naczelnika Herza i pro- 
sfl go o zezwolenie na utworzenie spółki, która 
wpłaci pieniądze 1 będzie nadal prowadzić fa­
brykę. Zgody tej Wagne- jednak nie uzyskał. 
Świadek stwierdza z całą stanowczością, że 
W agner pertraktował z osk. Różyckim tylko w 
sprawie sprzedania mu nieruchomości fabrycz­
nych, które były nie własnością firmy, ale pry­
w atną własnością Wagnera. Gdy Wagner 
zwlekał z sprzedażą nieruchomości, po sprzeda­
niu p. Różyckiemu przez Urząd Skarbowy z 
wolnej ręki ruchomości, to osk. Różycki groził, 
że ma dobre stosunki u władz i postara się o 
aresztowanie Wagnera.

Po tych zeznaniach zadaje świadkowi pyta­
nia adw. Baj. Z odpowiedzi świadka wynika, 
że Wagner, jako jedyny właściciel firmy, był 
także wierzycielem firmy na znaczną sumę. 
Pozatem firma „Deutsche Maschinenfabrik”  w 
Bytomiu, której właścicielem jest syn Wagnera, 
była również wierzycielem firmy na poważną 
kwotę, a wreszcie pretensję do firmy miała tak­
że Ruth Wagnerowa. W czasie tych pytań 
świadek również wyjaśnił, że firma, w chwili 
wszczęcia przez Urząd Skarbowy egzekucji, 
miała u dłużników około 100 tysięcy zł. Świa­
dek z całą stanowczością stwierdza, że rok 
1933 był rokiem największego kryzysu dla 
branży maszynowej i dlatego w roku tym był 
Wyjątkowo mały obrót w fabryce. Gdyby w 
roku 1934 p. Wagner prowadził fabrykę, to 
Uzyskałby ten sam obrót, co osk. Różycki.

Następnie zadawał świadkowi pytania adw. 
Woźniakowski. Krzyżowemi pytaniami zdezor­
ientował on świadka, a następnie chwytał go 
za słowa i wołat, że świadek świadomie ze­
znaje nieprawdę. To oczywiście świadka zu­
pełnie zbiło z tropu i nie wiedział on, co na 
pytania odpowiadać. Przewodniczący upomi­
nał adw. Woźniakowskiego, by nie oceniał ze­
znań świadka, gdyż należy to do sądu. Świa­
dek oświadczył, że jest bardzo zmęczony i pro­
si o przerwę.

Po przerwie przewodniczący odczytał urzę­
dowy telefonogram, według którego świadek 
Eryk Górecki ze Świętochłowic nie może sta­
nąć na rozprawę, gdyż 16 bm. zmarł.

Po przerwie nastąpiło pewne uspokojenie i 
świadek oświadczył, że nie będzie odpowiadał 
iwprost na pytania obrońców, lecz prosi, by 
wszystkie pytania skierowano do sądu, a on 
Odpowie na pytania przewodniczącego. Obro­
na zadała świadkowi jednak tylko kilka nie 
wiele znaczących pytań, a adw. Baj wniósł o 
zażądanie ksiąg handlowych Wagnera.

Następnie zarządzono dwugodzinną przerwę 
obiadową.

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
bez udziału adw. Baja, Tchorzewskiego i 
Woźniakowskiego. W kuluarach sądowych ro­
zeszła się złośliwa pogłoska, że adwokaci ci, 
po przedpołudniowym' wysiłku, spoczywają 
na ławrach.

Przed przesłuchaniem p. Wagnera 1 Ruth 
HfagneroweJ, sąd przesłuchaj inż, Kaladń-

sklego. Z zeznań tego świadka wynika, że 
Wagner żalił się, iż ni a wielkie kłopoty z 
władzami skarbowe mi i proponował utworze­
nie konsorcjum inżynierów, któreby na poczet 
pretemsyj Skarbu Państwa wpłaciło 25.000 zł., 
a fabryka w ten sposób mogłaby być urato­
wana. Osk. Herz powiedział jednak świadko­
wi, że zaległości podatkowe Wagnera sięgają
150.000 zł. i dlatego świadek dalej tą sprawą 
nie zajmował się.

Następnie zeznawał św. Alaczek, przodow­
nik służby śledczej w Katowicach, który pro­
wadzi! w całej tej aferze dochodzenia. Świa­
dek ten opiera swe zeznania na wynikach 
tych właśnie dochodzeń. Stwierdza on, że 
osk. Herz i Motyka wiedzieli, iż niektóre 
maszyny w fabryce Wagnera stanowiły jedną 
całość z nieruchomościami fabryczneml i że 
sprzedaż ich mogła nastąpić tylko w drodze 
postępowania egzekucyjnego, wszczętego na 
drodze sądowej. Stolarnia w fabryce Wagne­
ra  nie była zajęta, a protokół zajęcia został 
wypisany przez osk. Matykę już po sprzeda­
ży z wolnej ręki. Wszystkie przedmioty, któ­

re nie były zajęte, zostały zajęte protokolar­
nie już po ich faktycznej sprzedaży.

W sprawie łapówki, którą oskarżony Ma- 
tyfca wziął od p. Lewkowicza, świadek A la­
czek zeznał, że kwity, na które powołuje się 
osk. Maityka, zostały sfałszowane. Przesłuchał 
on świadków, którzy zaprzeczyli, jakoby 
otrzymywali kiedykolwiek od Matykl pienią­
dze i jakoby podpisy na kwitach pochodziły 
z ich ręki. Jeden z licytantów kupił motorki, 
które w fabryce p. Wagnera przechowywano 
kilka tygodni. W agner żądał za te motorki 
odszkodowania, jednak Ma tyk a nakazał w y­
dać motorki bez odszkodowania. Napisano 
wówczas zażalenie, które osk. Matyka i So­
bota podarli w fabryce, nie wręczając s °  
swym władzom przełożonym.

W czasie zeznań tego świadka, zjaw® się 
na sali sadowej wszyscy obrońcy.

Późnym wieczorem zeznają Wagnerowie. 
SpowndiU spóźnionej pory zeznania tych 
świadków podatny w następnym numerze.

Rozprawa trwa. (s)

Antoni Tomula z Knurowa, stały Czytelnik 
„Siedmiu Groszy” , obchodzi dnia 19 bm. 

60-lecie urodzin.

B e z r o b o t n i  h o l  r o l ę
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Szerzące się w zastraszający sposób bezro­
bocie, zaczyna wywoływać coraz większy nie­
pokój władz, zwłaszcza samorządowych. Żeby 
nie niepokoić opinji publicznej, władze jeszcze 
przed dwoma laty... zaprzestały wydawania 
oficjalnych komunikatów o stanie bezrobocia. 
Bezrobotnych, którzy stracą prawo do zasiłków, 
lub zaprzestaną meldować się, skreśla się z list, 
ale życie zadaje kłam wszelkim sztucznym wy­
liczeniom i statystykom. Codziennie zamykane 
są nowe warsztaty pracy, przeprowadzane dal­
sze redukcje i oszczędności i codziennie wzra­
sta armja bezrobotnych.

Wielkie plany wałki z bezrobociem przez 
podjęcie robót publicznych, o których tak sze­
roko piszą (zwłaszcza w miesiącach zimowych), 
niektóre odłamy prasy zawodzą.

Zagłębie Dąbr. na pół miljona ludności, po­
siada (według nieoficjalnych danych) około 45 
tys. bezrobotnych, co wraz z rodzinami daje 
cyfrę 150 tys. ludzi pozbawionych środków do 
życia. A więc co trzeci mieszkaniec Zagłębia 
niema co jeść i żyje tylko z ofiarności publicz­
nej, niewielka zaś ilość z zasiłków. Są ludzie, 
którzy już 5, a nawet 7 lat pozostają bez pra­
cy, dla nich życie w tych warunkach jest mę­
ką, tembardziej, że dawno już stracili nawet 
nadzieję na znalezienie jeszcze kiedyś pracy.

O klęsce bezrobocia w Zagłębiu świadczy mo­
że najlepiej miasto Zawiercie, liczące około 35 
tys. ludności, dawniej kipiące wprost życiem, 
a dziś nazywane „miastem umarłych“. Tam na 
każdym kroku można znaleźć ślady nędzy i bez­
robocia.

To też w Zagłębiu walka z bezrobociem sta­
je się kwestją wprost palącą, która wymaga ja­
kiegoś rozwiązania.

Samorządy Zawiercia, Czeladzi, a ostatnio 
Dąbrowy, próbują zaradzić klęsce, usiłując część 
bezrobotnych osadzić na roli! W ciągu ostat­
nich dwuch lat Zawiercie kilkadziesiąt rodzin 
bezrobotnych zdołało osadzić w Lidzie.

Byli to przeważnie rzemieślnicy, którzy ma­
jąc własne niewielkie zasoby, przy pomocy mia­
sta przenieśli się na Kresy Wschodnie i tu za­
rabiając trochę pracą rąk, zagospodarowali się 
na małych kawałkach roli, nabytej na spłaty.

Podobny projekt opracował zarząd miejskie­
go funduszu pracy w Czeladzi, który bezrobot­
nych, zwalnianych z kopalń i otrzymujących 
świadczenia z Kas Brackich, chce osadzać na 
roli, na Kresach Wschodnich. M. F. P. przy­
puszcza, że w ten sposób ludzie ci zamiast po­
większyć kadry bezrobotnych, zdołają zapew­
nić sobie znośną egzystencję. W tym kierunku

Potworna zbrodnia kochanka
w  Czelssflizi

Wczoraj o godz. 18 w Czeladzi przy ul. By­
tomskiej 102, w mieszkaniu Marji Koniarkowej 
doszło do strasznej sceny. Mianowicie Edward 
Natkaniec, zamieszkały w Będzinie przy ul. 
Okrzei, dokonał strasznej zemsty na swej ko­
chance, Genowefie Łebek, również zamieszkałej 
w Będzinie. Oboje zamieszkiwali ze sobą wspól-

ostatnia uciekła od niego i schroniła się u swe] 
ciotki w Czeladzi.

Wczoraj Natkaniec przybył do Czeladzi i w 
mieszkaniu Koniarkowej rzucił się z nożem na 
swoją kochankę, zadając jej szereg ran w gło­
wę, piersi i brzuch. Poderżnął jej przytem gard­
ło i w czasie szamotania się zranił ręce. Łeb-

nie przez kilka miesięcy, jednak spowodu bra- kównę w stanie bardzo ciężkim przewieziono 
ku pracy Natkaniec, będąc bez środków do ży- do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. Natka- 
cia, zmuszał Genowefę Łebek do nierządu. Ta nieć po dokonaniu zemsty zbiegł.

▼

Walczmy o  „Siedem Groszy“
Jlieuc%£iwa wpaifca J i o r a f ź u r c n c t f f i i a

Agenci dzienników konkurencyjnych w dal­
szym ciągu prowadzą tńeuozciwą walkę prze­
ciwko „Siedmiu Groszom“ i nie przebierając 
w środkach, starają się odstraszyć Czytelni­
ków od a bonowania i czytania naszego dzien­
nika. Na usługach innych gazet stoją również 
— niestety — różni funkcjo nar jusze policji 
państwowej, władz szkolnych i urzędów pocz­
towych. Jak nam w  Dyrekcji Policji w Kato­
wicach oświadczono, są to wybryki funkcjo­
nariuszy. których można pociągnąć do odpo­
wiedzialności sądowej.

Żadnemu policjantowi nie wolno dowiady­
wać się, kto jakie gazety czyta. Nieprawdą 
jest, by Jakiekolwiek władze na Śląsku wyda­
ły okólniki w sprawie czytania „Siedmiu Gro­
szy“. Są to wiadomości zmyślone 1 powtarza­
ne przez różnych agentów pism konkurencyj­

nych, by Czytelników naszych nastraszyć
Przeciwko czytaniu naszego pisma agitują 

również różne związki zawodowe i kultural­
no-społeczne, nadużywając przytem również 
pieczęci związkowych. Nieuczciwe ataki na 
„Siedem Groszy“ są czynami karygodneml 1 
winnych oddamy władzom sądowym do uka­
rania. Przedstawiciele tych związków, stojący 
na usługach wydawnictw konkurencyjnych, 
starają się naszych Czytelników siteraryzować 
tern, że grożą im pozbawieniem ich pracy łub 
możliwości zarobkowania, aibo pozbawieniem 
praw członkowskich odnośnych związków.

Nasi Czytelnicy obawiać się niczego nie 
potrzebują. Prosimy tylko podać nam nazwiska 
tych, którzy grożą. Władze sądowe przykład­
ni o ich za to ukarzą, (n)

w najbliższym czasie mają być poczynione od­
powiednie próby.

Przed kilku dniami w  Dąbrowie, naskutek 
inicjatywy zarządu ogródków działkowych, od­
było się zebranie czynników zainteresowanych, 
na którem omawiano kwestję osadnictwa bez­
robotnych na roli.

Poczyniono już nawet daleko Idące kroki w 
porozumieniu z władzami, które wyznaczyły na­
wet tereny kolonizacyjne w województwie W1« 
łebskiem.

W zebraniu wziął udział komisarz ziemski z 
Zawiercia, oraz około 100 przyszłych osadni­
ków. Stwierdzono, że projekt jest dobry w za­
sadzie i może dać pewne rezultaty w walce z 
bezrobociem, jednak i tutaj potrzebne są... pie­
niądze. Żeby osadnictwo było celowe i nie przy­
niosło tylko strat i rozczarowań, reflektanci mu­
szą posiadać pewne zasoby pieniężne na zago­
spodarowanie się, wytrwałość w dostosowaniu 
się do nowych warunków życia, no I pewne w 
tym kierunku przygotowanie.

Warunkom tym z 250 reflektantów, odpo­
wiada tylko 18.

Jak widzimy, akcja osadzania bezrobotnych 
na roili nie wyszła jeszcze z okresu doświadczeń 
i choć — być może — odpowiednio postawio­
na posiada wielką przyszłość — to jednak na- 
rażie w walce z bezrobociem nie odgrywa nie­
mal żadnej roli. A tymczasem bezrobocie rośnie 
1 konieczność akcji, któraby przyniosła doraźne 
ł szybkie rezultaty, jest coraz bardziej paląca.

ofiary
fi‘Mtaztrafy górratesef
W  poniedziałek rano odbył się w LI- 

pinach pogrzeb tragicznie zmarłego gór­
nika, 57-letniego Bernarda Sowy. Jak wia­
domo, śp. Sowa przywalony został wę­
glem w dniu 7 bm., w podziemiach ko­
palni „Matylda'1 w Lipinach, a ciało jego 
wydobyto po 8-dniowej akcji ratunkowej.

Kondukt pogrzebowy ruszył ze szpi­
tala Spółki Brackiej w Chorzowie do ko­
ścioła parafialnego w Lipinach. Po od­
prawieniu modłów, zwłoki złożono na 
tamtejszym cmentarzu. Nad mogiłą prze­
mawiał ks. wik. Kałuża.

Oäwohmlc snaflKoMcrców 
28 milionów xf.

Dn. 17 bm. odbyło się w Chorzowie 
zebranie zrzeszenia osób roszczących 
sobie pretensje do spadku po gospodar­
stwach z 18 i 19 wieku, położonych na
Górze Redena. W zebraniu wzięło udział 
około 400 pretendentów do spadku, obli­
czonego na 20 mili. *ł. Wobec odrzuce­
nia przez sąd w Bytomiu pretensyj ich, 
zebrani postanowili wnieść odwołanie do 
sądu apelacyjnego w Wrocławiu prze­
ciwko wyrokowi.

Bandyci ograbili reemigranta z Francji
n a  i i f .  (R a & i& a r s H ic f  m  M m im m icm a ń .

W dniu 16 bm. przybył do Katowic z 
Chorzowa 58-letni reemigrant polski z 
Francji, Antoni Filipek, który miał za­
miar wyjechać spowrotem do Francji, 
i chciał otrzym ać w Konsulacie francu­
skim wizę powrotną. Po przyjeździe do 
Katowic Filipek, nie znając miasta, 
zwrócił się do nieznanego mu osobnika 
z  prośbą o wskazanie mu adresu konsu­
latu francuskiego. W czasie rozmowy Fi­
lipek zwierzył się przed nieznajomym, 
że zamierza wrócić do Francji i posiada

przy sobie większą sumę pieniędzy. Nie­
znany osobnik oprowadzał Filipka po 
różnych ulicach, po drodze nawiązując 
kilkakrotnie rozmowy z innymi niezna­
nymi osobnikami.

Po upływie godziny F,lipek przyszedł 
z nieznajomym na ul. Raciborską, gdzie 
w pobliżu szpitala miejskiego wskazał 
mu budynek rzekomego konsulatu, po­
czerń szybko się oddalił. Filipek oddalił 
się w wskazanym kierunku, gdy nagle 
W odległości 20 kroków od tego budyn­

ku napadło na niego dwuch nieznanych
sprawców, którzy zagroziwszy mu re­
wolwerem, zabrali mu z kieszeni 800 zł. 
w banknotach, poczerń zbiegli w niewia­
domym kierunku.

Po zaalarmowaniu policji wszczęto 
natychmiast pościg, który nie dał jednak 
do tej pory żadnego wyniku. Rysopis 
sprawców: Wzrost około 165' do 170 
cm., ciemne kurtki, dżokejki j długie bu­
ty z cholewami,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bogaty ziemianin francuski Thuvan miał 
•yna Jana, który ożenił się z piękną Hen­
ryką, córką nieznanego barona, wychowu-

!ącą się od maleńkiego dziecka w domu 
[huvanöw. W tym czasie Francja wypo­

wiedziała wojnę Niemcom, to też Jan mu­
siał iść na wojnę. Wojska francuskie po­
niosły sromotną klęską W jednym z od­
działów walczył Jan w towarzystwie dwuch 
wiarusów, zwanych Łazik i Kokot, pod do­
wództwem bohaterskiego kapitana hr. de 
Lohau. Walczono nad Mozą w pobliżu fol­
warku Thuvanów. W pewnym momencie 
Łazik został ranny I stracił przytomność. 
Wierni towarzysze, nie chcąc go opuścić, 
wpadli do domu doktora rodziny Thuvanów. 
Doktor ukrył ich w bezpiecznem miejscu, 
j  gdy ścigający ich Niemcy opuścili miesz­
kanie doktora, zamienione ńa szpital, doktór 
wypuścił Ich z kryjówki. Wtedy postano­
wili oni, mimo wielkiego niebezpieczeństwa, 
dostać się do domu rodziców Jana. W lesie 
natknęli się oni na żyda Lcjbusia Kohna.

W sta ł, s tan ą ł na b rzegu  row u, w  k tó ­
ry m  przez tyle godzin  czatow ał na 
zdobycz, ro ze jrza ł się w około i w yba­
d a ł w szystko  dokładnie. P rzed  nim 
n a jk ró tsza  d roga była napozór w olna, 
t l e  w rzeczyw istości p rzela tyw ały  po 
n iej bezustannie kule, pociski i karta - 
cze... Jednak  K ohn bez w ahan ia  puś­
cił się w drogę...

T en  nędzny, m izerny  ciałem  i du­
chem  człow iek, k tó ry  był przecież ta ­
kim  tchórzem , pod w pływ em  chciw o­
ści i żądzy zysku, s taw a ł się praw ie 
bohaterem .

—  Ze dw adzieścia razy , co m ów ię, 
m oże ze sto  razy L ajbuś pow inien był 
być zabity  albo  ranny  podczas teg o  
kaw ałka  d rog i, k tó rą  przebył do far­
my. M im o, że śpieszył się bardzo, 
zdążył nadejść dopiero  na  m om ent 
egzekucji, tj. ro zstrze lan ia  T h u v an a  
i jego  żony... W idzia ł cały przeb ieg  
ohy d n eg o  m orderstw a, u k ry ty  za w ę­
głem  dom u n iety le  ze strachu , ile spo- 
w odu nieufności, jaką w nim  budził 
F ry c  M ueller. N apew no obecność L aj- 
busia tu ta j w sam ym  środku n a jg o rę t­
szej walki, w ydałaby się podejrzaną 
byłem u pasterzow i T h u v an a , k tó ry  
był naogół bardzo  podejrzliw y i po­
tra fiłb y  on napew no  zastosow ać n a j­
o k ru tn ie jsze  i najw ym yśln iejsze to r­
tu ry , żeby ty lko  w ydobyć z b iednego  
żydka m ałą praw dę... T o  też, kiedy 
nieszczęśliw a H en ry k a , w ybiegając 
jak  szalona z dom u, o ta rła  się praw ie 
o  L ajbusia , u k ry teg o  za w ęgłem , od­
czuł znaczną ulgę... N ie p rze ją ł się 
wcale trag iczną sy tuacją  p rześladow a­
nej przez rozw ścieczonego F ry ca  ko­
biety , jeno ucieszył się, że pozbył się 
n iepożądanego  św iadka i p rzypusz­
czalnego prześladow cy.

K ohn przebiegł podw órze, p rze­
skoczył bez w zruszenia p rzez tru p y  
gospodarzy  i nagle o garnęła  go w ście­
kłość i rozpacz: nic m ógł w ejść do
w n ę trza  dom u, poniew aż na stopniach  
n a tk n ął się na p ijanych żołnierzy, k tó ­
rzy  tłum nie w ychodzili, nie dając  m u 
przejść.

—  P opatrzcie-no  się! —  śm iali się 
n iek tórzy . —  O to  ta  kanalja  L ajbuś, 
k ról złodziei 1... Jeżeli m asz p rag n ie ­
nie, s ta ry  puszczyku, to  przychodzisz 
zapóźnol...

—  A leż nie!... —  żartow ali inni. —  
To zapach trup i go tu ta j p rzyciąga!

—  Zaciśnij pasa, s ta ry  szakalu!... 
P rzychodzisz za późno!... N ie nasycisz 
się już złotem .

O sta tn im  przebłyskiem  zdrow ego 
rozsądku  w iedział, że siłą nic nie 
w skóra , jednak zacisnął zęby, nastaw ił 
łokcie i chciał się p rzepchać przez ten 
żyw y m ur ludzki, uparcie p arł na­
przód, w ołając św iszczącym  głosem :

—  Puście m nie! Puście m nie! M u­
szę przejść!...

—  E) tam ! C holero jedna! —  klęli 
na n iego  ze w szystkich stron . —  Nie 
pchaj się. Gdzie leziesz? C z y i nie

w idzisz pokrako , że buda się pali, nie 
w idzisz dym u?... Nie rozum iesz, by­
dlaku, że najw yższy  czas, aby  stąd  
w yjść?!

L ajb u ś K ohn  m im o w szystk ie  n ie­
bezpieczeństw a, nie m ógł pogodzić się 
z m yślą, że skarb  m ógł być dla niego 
stracony , bo jeżeli go n ik t nie znalazł, 
to  te raz  p łom ienie całkow icie go po­
chłoną, nic z niego nie zostanie. Co­
raz gw ałtow niej p rze to  pchał się do 
środka, n iebaczny na g rożące m u ze­
w sząd niebezpieczeństw o. P o w tarza ł 
n ieu stan n ie :

—  M iejsce! M iejsce!... J a  m uszę 
przejść!...

—  A, do licha, jeżeli chcesz być 
upieczony żyw cem , jak  indyk, to  
m arsz, ruszaj tam ! —  w ykrzyknął ja­
kiś zniecierpliw iony żołnierz, pochw y­
cił go  w pół i rzucił żydka za siebie, za­
raz  pochw ycił go następny  żołdak i tak  
ciskali nim  jak  piłką, śm iejąc się do

poparzony, upadający  ze zm ęczenia, 
ale n ieskończenie szczęśliwy ze zdo­
byczy. T ryum fow ał, kradzież udała 
się i napew no opłaci m u się sowicie.

N a folw arku nie było już żyw ej 
duszy... S trzelcy  baw arscy  m usieli 
odejść do now ych obow iązków . Mi­
mo to  L ajbuś nie czuł się tu  bezpiecz­
nie, n iespokojn ie badał każdy k ą t, k a ­
żdy cień w ydaw ał m u się podejrzany , 
s taw ał za najlżejszym  szm erem . Po­
suw ał się chyłkiem , p rzek radał się pod 
m urem , k tó reg o  g ruzy  m ogły stano­
wić dla n iego w razie czego bezpiecz­
ną kryjów kę, dosłow nie bał się g łoś­
niej oddychać.

O dkąd  perły , rub iny , szafiry  i ca­
ły  ten  skarb , k tó reg o  bezcenną w ar­
tość odrazu ocenił, należały do niego, 
znow u s ta ł się pokorny , ostrożny , 
tchórzliw y i nieśm iały, jak  zawsze... 
Znów bał się śm iertelnie... O parę m e­
trów  zaledw ie od n iego  w idniały okro-

i

...W yskoczy ł p rzez nie na b ruk  podwórka..,

rozpuku z dobrej zabaw y... W  ten 
sposób L ajbuś dostał się do w nę trza  
dom u. D la ża rtu  baw arczycy  zam ­
knęli jeszcze na klucz drzw i w ejścio­
we.

O gień  rozpoczął się szerzyć od pi­
wnic, gdzie go  zaprószyli p ijacy i te ­
raz  już schodam i p rzedostaw ał się do 
holu przez o tw ór, około k tó reg o  upadł 
rzucony L ajbuś K ohn. W  stołow ym  
pokoju  k toś inny także rozpalił na 
środku pokoju  w ielkie ognisko.

Pokój był pełen g ryzącego  dym u, 
czerw one płom ienie, sycząc, pełzały 
po ścianach i po m eblach. L a jb u ś do­
brze pam ięta ł zw ierzenia T h u v an a  
i skoro  ty lko  podniósł się z ziemi, od­
razu  w padł odw ażnie do płonącego  
pokoju . Z daw ało  m u się, że w śród 
ciem nego dym u w idział blask złota 
i d rogich  kam ieni, szedł, człapiąc w 
czerw onem  błocie z w ina p ro sto  do 
k ą ta , w  k tó ry m  sta ło  b iu reczko  ze 
skarbem . T ak ... W zro k  go  nie myli... 
B iureczko  sto i na daw nem  m iejscu... 
A le co to , całe jest po rąbane, posieka­
ne!!.. L ajbuś n iespokojn ie  zaczął szpe­
ra ć  w  rozb itych  szufladach. D rżącem i 
rękam i obm acyw ał każde zagłębienie, 
k rew  uderzy ła  m u do głow y. N agle 
k rzy k  nieludzki w ydarł m u się z ze­
schn iętego  gard ła , nareszc ie  spełniły 
się w szystk ie  jego  m arzen ia , opano­
w ała go szalona radość.

Pochw ycił w d rap ieżne dłonie d ro ­
gocenną szkatułkę, w y ją ł ją chciwem i 
palcam i i schow ał s ta ran n ie  pod b ru ­
dną kapotę, p rzycisnął sk arb  do p ier­
si. Serce biło m u niespokojnie... Za­
czął uciekać, oślepiony dym em , nie 
czując płom ieni, k tó re  go parzyły . Po­
tykał się po trupach , dep ta ł po palą­
cych się belkach, z k tó ry ch  w yskaki­
wało tysiące iskier.. D o ta rł w reszcie 
do pobliskiego okna, w yskoczył przez 
nie na b ru k  podw órka ledw o żyw y,

pne ślady zniszczenia i b a rb arzy ń ­
stw a, tuż obok leżały ciała zam ordo­
w anych T h u v an a  i jego żony, k tó rzy  
znaleźli g rób  pod g ruzam i w łasnego  
dom u. L ajb u ś K ohn  był na to  w szyst­
ko zupełnie obojętny .

—  D ługo, bardzo  d ługo  rozm yślał, 
w jaki sposób będzie m ógł dostać  się 
do pobliskiej w ioski, k tó ra  nie ucier­
piała wcale, poniew aż bitw y om inęły 
ją. W obec teg o  m iał pew ność, że 
tam  odzyska w  całości zostaw iony 
w óz i konia. R ozsądek kazał żydkow i 
trzy m ać się jaknajda le j od drogi. Ale 
n ieste ty , w brew  w szelkim  przew idy­
w aniom , n a tk n ą ł się w lesie na znajo­
mą nam  g ru p k ę  żo łnierzy  francuskich.

S po tkan ie to  było m u m ocno nie 
na rękę, to  też L ajb u ś u k ry ł się po­
śpiesznie za krzak. K okotek  usłyszał 
go jednak  i w kró tce  przy łapano  sp ry­
ciarza, ściskającego  pod k apo tą  d rogo­
cenną skrzyneczkę. N agłe ukazanie 
Jan a  T h u v an a  jeszcze bardziej p rze­
straszy ło  go, niż sam o przyłapanie 
przez Ł azika i K oko tka. N a okrzyk 
m ęża H en ry k i zdołał ty lko  w ybełko­
ta ć :

—  T ak!... N y L . T o  ja, L a jb u ś!
A le zaraz  opanow ał swój strach ,

podniósł się i udając  doskonale radość 
z tak  n ieoczekiw anego spo tkan ia, za­
w ołał :

—  A j, w a j!... N ie chce m y sze w ie- 
rzycz... T o  pan, panie T h u v an ?  P ań  
żyje? P an  nie um arł?  P an  nie zabity?.. 
Aj w aj! Jak  ja  sze czeszem , że pana 
w y d ze !...

Jan  p rzerw ał po tok  m iłych słówek, 
złapał żyda za kark  i spy tał go, pa trząc  
m u p rosto  w oczy:

—  Czy nie w racasz  z fo lw arku?
—  Żyd przez cały czas trzy m ał rę ­

ce pod kapotą.
—  N y! Tak! —  powiedział, cask*, 

czony gw ałtow nością pytania, ale. n a ­

tychm iast zorjentow ał się, że tak  
szczera odpowiedź może mu tyłka  
zaszkodzić, w ięc zaraz poprawił się:

—  Chczałem właściwie powiedzieć, 
że... nein! N ein!... Ja tam nie byłem  
wcale 1

W idocznie strach, że mogą mu ode­
brać szkatułkę, która stanowiła dla 
niego skarb bezcenny, podziałał źle 
na jego umysł, bo chcąc jaknajprędzej 
pozbyć się Francuzów, zaczął zupeł­
nie głupio tłum aczyć się:

—  N y, ja pana. panie Thuvan bar­
dzo ślicznie przepraszam, ale. ale ja 
już musze iszcz... Ja sze bardzo »pie­
sze. Ja mam takie maleńkie rendez­
vous!...

T o niezręczne kłam stwo powiększy­
ło  niepokój Jana.

—  Kłam iesz!,.. —  zawołał, nie wy­
puszczając go  z rąk. — Folwark pali 
się... idziesz prosto stamtąd... Co się 
tam stało?... Co się dzieje?.. T y  
w szystko w iesz!.. M ów ! Nic nie ukry­
waj!... Albo źle będzie z tobą...

Lajbuś chciał za wszelką cenę za­
chować skradziony przedmiot, rozwa­
żył więc sobie, że jeśli wyjawi całą 
prawdę, straszną w «wein nieprawdo- 
podobnem okrucieństwie, to napewno 
najszybciej pozbędzie się Jana. Zrobił 
w ięc płaczliwą minę i zaczął lam ento­
w ać:

—  Aj, waj!... Przyznaję się, wra­
cam z folwarku... Aj waj, panie Thu­
van. Ja nie chczał tego  panu mówicz... 
Przysięgam  na Boga Jakóba i Abraha­
m a! N ie chczałem nic mówicz... Aj, 
w aj! Jakie to okropne 1

Biedny Jan Thuvan zbladł śmier­
telnie, puścił Lajbusia, ręce opadły mu 
bezwładnie w dół... Aby nie upaść, 
oparł się o pień pobliskiego drzewa 
i wyjąkał:

—  Boże w ielki! Moja matka! Oj­
ciec drogi!... Żona!... Co się z niemi 
stało?... Zaklinam cię, Lajbuś, m ów! 
M ów prędko!...

—  N y l Tak! T o sze rozum!I Za­
raz panu łaskawemu w szystko opo­
wiem, mój biedny, panie Thuvan!... 
—  zgodził się wstrętny żyd zadow olo­
ny i śmiejąc się w duchu, że uda mu 
się wten sposób wykręcić sianem.

W ystarczało mu opow iedzieć całą 
prawdę, której był naocznym świad­
kiem.

Jan załamał się zupełnie, dow ie­
dziawszy się o potwornem zamordo­
waniu rodziców... N ie m ógł powstrzy­
mać łe z !...

—  O dw agi! —  starał się go  uspo­
koić hrabia, ściskając mu serdecznie 
dłonie. —  O dwagi, chłopcze I... Póź­
niej będziesz dumny z takiej śm ierci! 
Tak umierają bohaterowie, jeszcze 
bardziej będziesz czcił pamięć »wych  
zmarłych rodziców...

—  Pioruna! —  wym am rotał przez 
zaciśnięte zęby Łazik, gryząc z w ście­
kłości wąsa...

—  Biedny Bęben! —  pom yślał ol­
brzymi A lzatczyk o  zrozpaczonym Ja­
nie.

—  A  teraz, kiedy już w szystko opo­
wiedziałem , mój biedny panie Thuvan, 
proszę pokornie, niech pan mnie już 
puszczy... N y, ja potrzebuje bardzo 
się śpieszycz, ja potrzebuje mieć takie 
ważne rendez-vous!

I już Lajbuś zrobił kilka szybkich  
kroków i chciał nadobre zwiać, ale 
Jan skoczył za nim, zagrodził mu dro­
gę i spytał ledwo dosłyszalnym  szep­
tem :

—  A H enryka?
—- Aj, waj!... N y tak! Panna H en­

ryka! Nein, ja chczałem powiedźeć 
pani Janowa Thuvan!... Aj waj! Bied­
ny pan jesteś, panie Jan! T o  będzie 
straszne!... T o  będzie okropne !.„

£ 0 « c  Jutoul



Program m iłrzoslw narciarskich 
Polski

Program narciarskich mistrzostw Polski 
ustalony został następująco:

22 bm., godz. 17, odprawa zawodników.
23 bm., godz. 10, bieg 18 km otwarty i 

jfo kombinacji, na Lipkach.
24 bm., godz. 12, skoki do kombinacji, 

godz. 13 skoki otwarte, godz. 18,30 rozdanie 
nagród.

25 bm., godz. 12, bieg zjazdowy pad na 
Hali Goryczkowej, godz. 13 bieg zjazdowy pa­
nów na Hali Goryczkowej.

26 bm., godz. 11,30, slalom na Hali Kondra- 
towej, goda 19 rozdanie nagród za kombinację 
alpejską.

Po porbice zwycięstwo 
w Tallinie

Niedzielny mecz koszykówki Warszawa ■— 
Tallin dal wynik 35:31 dla Warszawy. Do 
przerwy 19:14. Sędziowali Estończycy War- 
chow i Miller. Kosze strzelili: Kowalski 9, 
Stok 11, Czajczyk 4, Kostek 5, Owczarek 2, 
Żgliński 4.

Cały czas przewaga Warszawy. Tallin pro­
wadził tylko dwukrotnie jednym punktem. Re­
prezentacja Warszawy wystawiła 7 zawodni­
ków: Kowalski, Stok, Czyński, Czajczyk, Szo­
stak, Owczarek i Zgliński. Reprezentacja Tal­
lin natomiast 10-ciu, w tern większość z repre­
zentacji Estonji, bez dwu graczy: środkowego 
i obrońcy.

Czy „Sfavji“ uda sin rewanż
EB€$8l 1MB. $W 8«$tfiZS$el®»Wä€®?

Dziś, o godz. 20-tej w  Rudzie odbędzie się 
ciekawy mecz pomiędzy zeszłorocznym mi­
strzem Śląska IKB Świętochłowice i miejsco­
wą „Ślavją“. Będzie to mecz z cyklu roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo Śląska. 
Jak wiadomo, Świętochłowice w uib. roku nie­
spodziewanie pokonali „Slavję“ w stosunku 
11:5. Dziś „Slavja“ staje do wałki żądna re­
wanżu. Czy. jej. się to uda, niewiadomo. W

każdym razie IKB tylko w wypadku przeci­
wstawienia „Siavji“ najsilniejszego składu mo­
że liczyć na zwycięstwo.

Najbardziej ciekawie zapowiadają się roz­
grywki w wagach lekkich, w których tak 
miejscowi, jak i goście dysponują doskonały­
mi zawodnikami. Sędziował będzie w ringu 
p. Wende, na punkty Karcił i Kulig,

Hokeiści i piłkarz® berlińscy
w Poznaniu

Jednocześnie ze spotkaniem bokserskiem 
W arszawa — Berlin sfinalizował Komitet Im­
prez Sportowych w Berlinie dwie inne impre­
zy. Na 23 i 24 Lutego wyjeżdża do Poznania 
reprezentacja hokejowa Berlina. W kombi­
nowanym zespole nie uwzględnieni będą przy­
puszczalnie starsi gracze berlińscy. Możliwe, 
że drugi mecz zagrają berlińczycy w Toru­
niu. P. O. Z. H. L. zapewnił sobie prawo od­

wołania imprezy w razie odwilży w ostatniej 
chwili.

„W arta“ akceptowała ofertę przyjazdu do 
Polski na Wielkanoc piłkarskiego zespołu B. 
S. V. 92. Berlińczycy rozegrają jeden me-cz 
w Poznaniu, drugi w  Łodzi lub w Warszawie. 
B. S. V. jest w  tej chwili najlepszym zespo­
łem i najpoważniejszym kandydatem na mi­
strza Berlina. Ostatniej niedzieli zwyciężył 
Minerwę 5:2.

EozsrywM o umiar Bwisa © r g a n i s a d a  s p o r t y  p o l s k i e g o
aiea wagcSBasSStisvi©Wniosek Austrji, aby turniej o Puhar Davisa 

odbywał się według dawnych zasad, bez wy­
łonionej „elity” 8-miu państw, uzyskał w refe­
rendum międzynarodowe»- większość głosów 
119:7. Natomiast wniosek Pol. Afryki, aby tur­
niej odbywał się co drugi rok, upadł, przy sto­
sunku głosów 13:19. Tak więc w roku bieżą­
cym nie odbędą się gry eliminacyjne w lęcie, 
a  do losowania dnia 1 lutego 1936 r. staną już 
ano w u wszystkie zgłoszone państwa.

IKP. Łódź ukarany
PZB. ukarał grzywną złotych stu za wy­

cofanie się z drużynowych mistrzostw Polski 
L K . P .  ! postanowi! uwzględnić ewentualność 
roeszczenia piretensyj przez pokrzywdzono klu 
by, a więc: Wantę i MakkabL 0  decyzji, jej 
został w ' sobotę zawiadomiony klub . łódzki. 
W obec deklaracji I. K. P., że chętnie udzieli 
rewanżu obu klubom, jak tytko zmontuje dru­
żynę, przypuszczać należy, że sprawa ta da 
gżę uzgodnić polubownie.

W rokiu ubiegłym na Zjeździe Polaków z 
Zagranicy został nawiązany po raz pierwszy 
ścisły kontakt pomiędzy sportowcami polski­
mi z-e wszystkich ośrodków emigracyjnych 
i'krajem , przyczem nasi wychodźcy wykazali 
dużą sprawność fizyczną.

Sport polski na obczyźnie rozwinął się 
dość znacznie, dzięki wysiłkom Rady Orga­
nizacyjnej Polaków z Zagranicy i w  niektó­
rych krajach, jak we Francji, Brazylii i Cze­
chosłowacji odgrywa już dużą rolę w życiu 
miejscowej Polonji.

Obecnie św iatowy Zw. Polaków przystę­
puje do dalszej pracy w terenie i opracował 
program działania na rok bieżący. Program 

, Ten. przewiduje dążenie do dalszej konsolidacji 
' i utoibrżerftą- na wszystkich terenach naczel-. 
nyołi instytucji wychowania fizycznego i spor­
tu. Pozatem' podjęta będzie działalność w  kie­
runku spopularyzowania sportu oraz podnie­

sienia ogólnej sprawności fizycznej w  najszer­
szych warstwach wychodżtwa, dając im moż­
ność uzyskania Polskiej Odznaki Sportowej. 
Oprócz tego program przewiduje zacieśnienie 
łączności sportu na emigracji z krajem oraz 
organizowanie dorocznych świąt wychowania 
fizycznego i mistrzostw w poszczególnych 
ośrodkach emigracyjnych. — Na te  zawody 
św iatowy Zw. Polaków z Zagranicy ufunduje 
nagrody przechodnie.

Mistrzostwa w ośrodkach powinny być 
traktowane jako eliminacja najlepszych za­
wodników na II Igrzyska Sportowe Polaków 
z Zagranicy, które odbędą się w r. 1937.

Można się spodziewać, że tak pomyślany 
program prac przyczyni się w dużym stopniu 
do konsolidacji naszego aportu za,grani v.nego 
i' będzie jeszcze jedną więtzią, łącząca mocno 
nasze wy chodź Iwo z Macierzą.

Warszawa ZE cnla skład PiSoarf Z l l o I < a « t f ® W ® s a y ł
przeciwls® Beninowi

Skład W arszawy na mecz z  Berlinem wo­
bec uibycia pięściarzy Makkaibi, wyglądać bę­
dzie następująco: Gzontek, Rotitolc, Kozłow­
ski, Bakowski, Seweryniaik, Pisarski, Doro- 
fea I„ G arstecki

ßr@imc wtaflfsm®ic3 sportowe
— Lekkoatleci angielscy l lińscy startowali 

w  Wellington (N. Zdamdja) uzyskując świet­
ne w yniki Siippala (F) oszczepem rzucił 64,72 
mer., Craske (A) przebiegł milę angielską w 
4 m. 24 sek.

— Matnia zdobył mistrzostwo Finląndji 
w  kombinacji narciarskiej e  notą 438,20, 2) 
Even en. 3) "Kikunem. Skoki w ygrał Yatonen 
przed Soininenem.

— 27 niemieckich narciarzy weźmie udział 
w  HotonenkoMen. Nie ulega wątpliwości, że 
będą oni głównymi obrońcami honoru Europy 
Środkowej.

— Norweg Knut Kobberstadt wygrał kon­
kurs stoków  w Pootresinie, przed Szwajca­
rem  Kaufmännern.

— W półfinale hokejowym o puhar Euro­
py  paryska drużyna Francais Volants pokdba­
ła angielski zespół Wembley Lions 5:3.

— Cuiavia zawiadomiła Makkabi, że re­
wanżowy mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski organizuje dnia 24 bm. w Inowrocławiu. 
Tern samem zawodnicy Makkaibi, którey mieli 
walczyć tego samego dnia przeciwko Berlino­
w i nie będą mogli wystąpić.

— Chmielewski i Tab orek przyjęli zapro­
szenie „Sokoła“ poznańskiego na udział w 
międzynarodowym meetingu z udziałem pię­
ściarzy niemieckich, czeskich i austriackich.

0$ia!a3c W3afl®ii9ś€l sn@rl®wc
BIEG NACIARSKI 50 KM O MISTRZOSTWO 

EUROPY NIE ODBYŁ SIĘ.
S z c z y r b s k i e  J e z i o r o ,  18. 2. Tel. wł.
Wskutek niebywale silnego wiatru, oraz pa­

nującej odwilży, organizatorowie zawodów 
FIS. zmuszeni byli odłożyć bieg 50 km na wto­
rek. Bieg początkowo miał się odbyć, lecz na- 
skutek wycofania się większości zawodników 
(na 136 stanęło na starcie 59), zdecydowano 
się go odłożyć. Wiatr był tak Silny, że porwał 
wszystkie prawie chorągiewki, lakierni wyty­
czona bvła trasa biegle

W Inowrocławiu odbył się w ub. niedzielę 
mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy Wartą i Cuiavją. Mecz wygrała 
W arta w stosunku 16:0, gdyż kilku zawodni­
ków nie przybyło na czas ao wagi.

Winę w pierwszym wypadku ponoszą za­
wodnicy. Np. Radomski dlatego się spóźnił, że 
kierownictwo Cuiavji rzekomo... zarnało go re­
klamowało. Rozegrano natomiast spotkania 
towarzyskie, które zakońceyły się wynikiem 
9:5 dla Warty. . .

Wyniki są jednak niebywałe i potwierdziły 
słabą formę naszych reprezentantów z meczu 
Polska — Węgry, Sensacją wieczoru była po­
rażka Piłata w wadze ciężkie] przez k. o. 

Wyniki walk są następujące:
Wirski (W) w pierwszej rundzie stale znaj­

duje się w ataku i posyła Ładę w drugiej minu­
cie na krótko na deski. W drugiem kole Łada 
zaczyna atakować i runda jest wyrównana. W 
trzeciej Kujawiak z całą zaciętością atakuje 
oraz dużo i celnie trafia lewemi sierpami i pro­
sterni. Sędziowie jednak dają zwycięstwo 
Wirskiemu. ,

W wadze koguciej Sobkowiak (W ), wal­
cząc przytomniej oraz celniej, wygrywa z osła­
bionym robieniem wagi, Rogowskim, na 
punkty, . . . . . .

W wadze piórkowej Barski (W ) _ me jest 
przeciwnikiem dla Dudziaka, który goni warcia- 
rza w pierwszej rundzie po ringu, przyczem 
często i celnie trafia z obu rąk. W drugiej 
rundzie Barski idzie na deski, wstaje i nieprzy­
tomnie zamierza dalej walczyć. Sędzia prze-

Sport na StasKa
P ing-pong  w Szopienicach. R uchliw a sekcja  p tm g-w n- 

gow a p rzy  Zw iązku S trze leck im  S zopienice urządziła 16 
b. m. zaw o d y  ping-ipoTigowe pom iędzy Z. S . Szopienice i 
O gniskiem  im . P io tra  S karg i z K atow ic , w y g ry w a jąc  w 
stosunku 6:3. W ynik i spotkam !a: Kucztnlerczyik — S ege- 
tu I. 14:21, 22:20, 25-23. P a ją k  H. — B otke 17:2», 21:19, 
17:21. C zop 1. — S egetu  M. 13:21, 14:21. Cze® M. — No­
wicki 31:18, 20:22, 28:26 Bogu maki — N erłng 18:14. 
14:21. B ródka — W osch  24:21,21:14. single 4 :3 . D ouhle: 
K uczm ierozyk, Czop — Nerimg, S egeh i 21:12, 9:21, 21:15. 
P ająk  — H orn ik  — Nowicki, B otke 17:21, 21:14, 21:14. 
Ogólmy wyrni'k 6:3, na ko rzy ść  Z. S. Szopienice. W  n ie ­
dzielę o d b y ły  s ię  p ie rw sze  spo tkan ia  o  m istrzo s tw o  m. 
Szap.ien.ice. Na ozoio w ysunę li s ię : 1. W  erb a, Lw ów . 2. 
P ająk , Z. S. Szopienice. 3. K ow arski, M akabl K ról. H uta. 
Z. S . S zopienice donosi, że d a lsze  zg łoszen ia do -turnieju 
p rzyjm uje k le r. tu rn ie ju  K uczm ie:czyk  E ry k , Szapleulce ,

rywa jednak tę nierówną w akę i przyznaje 
Dudziakowi zwycięstwo przez lechn. k. o.

W wadze lekkiej Sipiński (W) znacznie sil­
niejszy fizycznie od Mrozowskiego. Mrozow­
ski zostaje w trzeciej rundzie wyliczony.

W wadze średniej Lewandowski (C) stałe 
atakując Majchrzyck ego, podbija mu lewe oko. 
Majchrzycki jednak niespodziewanemu riposta­
mi punktuje również i runda ta jest wyrówna­
na. W drugiej rundzie ten sam obraz, lecz w 
trzeciej Lewandowski ciężkiemi uderzeniami z 
lewej często tra fa  Majchrzyckiego, goni go po 
całym ringu. Ogłoszono remis. Burza oklas­
ków i gwizdów.

W  wadze półciężkiej Zieliński (C) rozczaro­
wał zupełnie. Zupełnie słusznie wygrywa na 
punkty Szymura.

W wadze ciężkiej publiczność zgóry jest 
przygotowana na nokaut, nie przeczuwa jed­
nak, kto zostanie znokautowany. Na ringu 
staje Piłat (W) i Jóźkowiak, który sprawia 
wrażenie młodszego brata Piłata.

Wynik spotkania jest sensacyjny. Piłat, nie 
licząc się zupełnie z groźnemi swingami Jóźko­
wiaka, kilka razy chodzi na deski. Zupełnie 
nieprzytomny staje na 15 sek. przed końcem 
rundy, jednak sędzia ringowy przerywa walkę 
i ogłasza zwycięstwo Jóźkowiaka przez techn. 
nokaut w 1 rundzie. Entuzjazm na sali nieby­
wały. Owacjom na rzecz Jóźkowiaka nie było 
końca.

W ringu sędziował p. Pasturczak z War­
szawy. Na punkty pp. Stawicki z Warszawy 
i Wiener ze Śląska.

O gród D w orcow y  2. F in a ły  odbędą s ię  17 m arca  1(935, o 
godz. 10 w św ie tlicy  Z. 6 . S zo p im ice .

S PO R T  W  K. S . M<
P rzypom ina s ię  wszystkimi macz-elui-kom sp o rtu  tych  

drużyn, k tó re  w ezm ą udział w te-fforocznych ro zg ry w ­
kach ligow ych, aby -pamiętali o  przedłużeń,im leg.ity.ma- 
cy j spo rtow ych  o raz  k a rtach  z-gloszeń g racz y  do P .  Z. 
P . N., gdyż w  po łow ie  m arca  zaozna s ię  ro zg ry w k i li­
gow e, a g racz , k tó ry  mie podpisał dek laracji l  nie posia­
da leg itym acji przed łużonej ma rok b ie lący , n ic  może 
b rać udziału  w ro zg ry w k ach  o m istrzostw o .

$

3 m a rca  odbędz ie  się  w  S ek re ta riac ie  S tów . M-to-dz. 
Kat. o  godz. 10 posiedzenie w y dzia łu  spo rtow ego  i n a ­
czeln ików  drużyn  ligow ych. P ro szen i są o  p rzy b y c ie  n a ­
czeln icy  drużyn O rzesza  (C horzów  św . J a d w ), Załęża , 
Panewmik, Ł azisk  S r .,  Ś w iętoch łow ic . K ończyc, P ieka r, 
W ielopola, C zuchow a, R adlina 1 B ie rtu łtó w . N ieprzyby­

cie n aczeln ika , tub za stęp cy  w ym ienionych d rużyn , mf 
pow yższe tposledz-emie uw ażane będzie za  f» zy g n ac ję  *  
rozg ry w ek  ligow ych.

e
W  • r.ajblliźszych dniach o dbędz ie  egzam in k an d y ­

datów  na sędziów  piłki nożnej. K andydaci, k tó rz y  chcą 
poddać s!ę egzaminów,), w inni zg ło szen ia  sw e  n ad esłać  
do sekreta-rja-tu najpóźn iej do 1 -marca. K andydow ać m ogą 
ty lko  c l , k tó rz y  ukończyli 21 -rok ż y d a .  P rz y  »głoszeniu  
należy  pod ać  dok ładny  ad res  i  ro k  u rodzen ia .

KURS PŁYWACKI
Sekcji Pływackiej K. K. S. „Pogoń” w Katowi­
cach rozpoczął się dnia 1 bm. Treningi odby­
wają się w piątki od godz. 18— 19 i w ponie­
działki od godz. 19—20 pod kierownictwem fa­
chowego trenera w łaźni miejskiej. Opłata za 
kurs (pięciomiesięczny) wynosi 5 zł. Zapisy 
u kierownictwa Sekcji, telefon 333-52, wzglę­
dnie podczas treningów.

KOMUNIKAT c h o r z o w s k ie g o  k l u b o
SZERMIERCZEGO

S bm. odbyło się w „Hotelu Polskim“ w  
Gbomzowie konstytucyjne ze branie Chorzow­
skiego Klubu Szermierczego, na któretm wy­
brano zarząd k łu ta w składzie następującym: 
prezes: sędzia S. G. Zygmunt KutoliAsiki, I w ł. 
ceprozes — dyrektor ..Sikarbcferme“ dr. Józef 
Zagórowski, II wiceprezes — iraż. Hugon Trze- 
bicki, sekretarz — po-dkom. policji Wojew. St. 
Jan Kabaczka, wicesekretarz — Henryk But- 
kiert, sikairbnik — Jan Cichy, gospodarz — Ro­
man Borzyslawski, wicegospodarz — Juliusz 
Szydło. Do komisji rewizyjnej wybrano: k-pt. 
Stanisława Bałkę, podokm. policji Woj. Śl. 
Pawła ślązaka i urzędnika Banku Polskiego 
Tadeusza Warzysz,kiewicza. Ćwiczenia szer­
miercze odbywają się we wtorki i czwartki od 
godziny 19-tej do 20-tej w sali gimnastycznej 
Gimnazjum Klasycznego w  Chorzowie 1., przy 
ulicy Gimnazjalnej pod kierunkiem dypl. fecht- 
mistrza Kozy z Katowic. Bliższych informacji 
udzielają: w godzinach ćwiczeń kierownik
techniczny Klubu, w innych wypadkach sekre­
tarz podtom. Jan Kabaczka, a to pisemnie, 
lub ustnie, względnie telefonicznie, w godzi­
nach urzędowych tel. nr. 41983, w  godzinach 
poza-urzędowych w mieszkaniu prywatnem — 
Chorzów I., ul. Stawowa 2, tel. nr. 40850.

©

5ii®ri w Zagięhlu Dą̂ roffskicm
B. K. S. — Sokół 9:7. W mb. niedzielę mło­

dy zespół bokserski BKS z Dąbrowy Górn. 
bawił w Czeladzi, gdzie rozegraj mecz z So­
kołem Czeladź. Goście odnieśli niespodziewa­
ny sukces, prezentując się z jaknajlepsze] 
strony. W walkach poszczególnych zwycię­
stwo odnieśli: Waga kogucia: Sojka (Sokół) 
bije na punkty Sobka (BKS); waga piórkowa: 
Kempka (B) bije na .punkty Salka (S), Ligen- 
za (S) rewanżuje się za kolegę, wygrywając 
na punkty z Łuźniak.em (B); waga lekka: 
Naczyński (S) lepszy technicznie przez k. o. 
bije Ghatapczaka (B), .»aibottóast Wojciech (S) 
wywalczył sobie wynik remisowy <z Kor.op- 
ozakiem (B); w. p.-średnią: Kli&zewski, wię­
cej rutynowany, wygrywa przez k. o, z Mir­
sk im (S). W tejże wadze Kostnin (B) przeij 
k. o. zwycięża z Witkowskim (S ); waga śred­
nia: Rosikiewicz niespodziewanie zwycięża 
przez k. o. z dobrym-i b. wytrzymałym Przy­
byszom (S). Sędziowali w ringu pp. Lorek i 
Baran, a  na punkty Mischa i Wójcik. Organi­
zacja zawodów dobra.

Bokserzy C. K. S. w Częstochowie. W na}, 
bliższą niedzielę drużyna bokserska C, K. S. 
wyjeżdża do Częstochowy, gdzie na zapro­
szenie „Brygady“ zmierzy swe siły z bokse­
rami Częstochowy W drużynie C. K. S. wy­
stąpią trzej bracia Jerzowscy.

Łyżwiarskie mistrzostwa „Unj!“ odwoła­
ne. Łyżwiarze sosnowieccy stanowczo nie 
mają szczęścia, bo już dwukrotnie zmuszeni 
są odwoływać swe mistrzostwa spowodu od­
wilży. Zawód spotkał również publiczność, 
■która chciała zobaczyć tę ciekawą Imprezę, 
z bogatym programem.

Nowe władze „Brynicy”. P rzy  udziale 80 
członków odbyło się walne zebranie K. S. 
„Brynicy“ w Czeladzi, na którein wybrano 
nowy zarząd, w składzie pp.: SŁ Kula pre­
zes, członkowie — Iżycki, Nawrocki, Gaik, 
Głód, Kucewicz, Duda i Z. HorzełskL Komi­
sja rewizyjna — dr.. Niegowski, Przybylski, 
Minor. Protektorom k łu ta wybrano ponowni* 
p. J. Sadowskiego.

a
SetiaSiimacSa p. Mar?now$Mc#@

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego 
wydał już swą decyzję odnośnie z.,anej spra­
wy sędziego warszawskiego p. Mdrynowskie- 
go, oskarżonego o nieprawidłowe sędziowani# 
na meczu Makkaibi — CYVS. Zarząd PZB nie 
dopatrzył się przekroczeń w sędziowaniu p. 
Mary nowski ego i utrzymał go na stan o wisiał 
sędziego bokserskiego, ale przyjął jego dymi­
sję ze stanowiska kierownika kolegium $«p 
dzióv takscrsk id i w  okręgu warszawskim,
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Przygody bezrobotnego Froncka

W Katowicach, w saH rady miejskiej, odbyły się dwudniowe obrady Polskiego Związku Piłki Nożnej. Ilustracja przedstawia uczestników
obrad z gen. Bcńczą-Uzdowskim (w środku). Fot. Cz. Datka.

Waluty:
Dolar prywatny 528. Tendencja niej odo*. 

Uta.

PeznaAskB giełda zM U m

Halle Salassi I, negus Abisynjl, na której skupia 
się obecnie uwaga świata.

komendant sterowca „Macon” , który uległ 
katastrofie, kapitan Wiley.

■ dnia 13 lutego H35 r.

Ceny parytet P otn e* , 

ty t o  <*•» tran iak cytn i trem  103 * *  B W . R w a *
notowali bot irolemy. Usposobienie siwkojoe.

T ran zak c je  na odm ienny  ob w arunkach . ży t*  IOC* too. 
*szoni cy 402 to n y . m a'ti ży ta łe j 114 tc «  iną łd  pazonmef 
$7,3 to n y , otrąb żytn ich  263 tony, o trą b  p& zm nydi 171 
ton , o w sa  1.20 to I ,  Jęczm ienia 57 ton. grochu  W ik to ria  
3 tony , rzepaku  2,1 tony , w yki 3 tomy. peluszka 1 i  to n y . 
kon iczyny  ceerw oncl 2,30 tomy. kon iczyny  szw edzk ie j

Choć obrazków, aż ezesnaśdĄ 
wierszy zaś sześćdziesiąt cztery
i— trzeba było po to zrobić -
wiedzcie jednak bez kozery,

Źe wszystko w rzeczywistości 
migiem było wprost zrobiona — 
gdybyście tak mogli widzieć 
owo tempo — ach — szalone!!*

Bo od chwili, łdedy trąbkę 
zadźwięczała do apelu, 
w  pól minuty prawie Froncet 
był gotowy już u celu.

IV drodze tylko pasek zapiął 
I, gdy stanął ju t na placu, 
to  dyżurny trąbił jeszcze!!!
To jest szybkość — nie lada col

Dalszy dag  nastąpi.

MIESIĘCZNY ABONAMENT, ,?  G R O S Z Y "  Z DOSTAWA DO  
DOMU PRZEZ A G E N T Ó W  LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zł. 2 . 3 1  rPRZY ZAMÓWIENIU W URZCDZIE PO C Z T  ZŁ 241

C E N N I K  OGŁOSZEŃ W  „ 7  G R O S Z A C H  
1 POLE O  W Y M I A R Z E  3 5 m m  *67mm. 7 Ł . 2 0 .  
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO.

P rukiem  i  nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" § , Ą , jy K atow icach. =* Redaktor odpow iedzia ln y: Stanisław N o g a j ,

Gen. Bończa ■ Uzdowski, nowoobrany prezes 
Polskiego Związku Piłki Nożnej.

Fot. Cz. Datke.

0,25 tomy.

Z  obrad Polskiego Związku Piłki Nożnej w Katowicach. Przemówienie reiereniłi Komisji
retor m y, p. Stattera z Krakowa. Fot. Cz. Datka.

 ..... ■W »— —

Möiewaaia giełdy w Warszawie
■ dnia 18-eo lutego 1935 r.

Papiery państwowe:
t  proc. pot., budowlana 46,50, 4 proc. po*, 

inwestycyjna seryjna 20.00, 5 proc. poi. koiv- 
wersyjna 68,25 — 68,50, 5 proc. poi. kolejowa 
63,50, 6 proc. po*, dolarowa 78,50 4 proc. poi. 
dolarowa 54,40, 7 proc. pot. stabilizacyjna 
73.25 — 73.63 drobne, 7 proc. L. Z. Państwo­
wego Banku Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. Pań­
stwowego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25, 8 proc. 
L Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 94,00, 
7 proc. obligacje Banku Gospodarstwa Krajo­
wego 83.25, 8 proc. obligacje Banku Gospo­
darstwa Krajowego 94,00, 4 i pól proc. L, Z. 
Ziemskie Kredytowe 54,75 — 54.25. Tenden­
cja dla pożyczek przeważnie utrzymana, dla 
listów niejednolita.

Akcje:
Bank Polski 99,50 — 99,73, LGpop 9.35 —

#50, Starachowice 13.25 — 13.60, Tendencja 
mocniejsza.

Dewizy:
Belg)* 123.63 — 123.93 — 123M.  OthńA

172.86 — 173.29 — 172.43, Holandia 358.15 — 
359.05 — 357.25, Londyn 25.87 — 2600 — 25,74 
Nowy Jork 5,31 1 jedna ósma — 5.34 1 jedna 
ósma — 5.28 i jedna ósma. P ary  i  34.94 ł pól 
— 35.03 — 34.86, Praga 22.13 — 22,18 — 22,08, 
Szwajcaria 171,48 — 171.91 — 171.05, Berlin 
212.55 — 213,55 — 211.55, Sztokholm 133.35 — 
134.20 — 132,90, Hiszpan ja  72,45 — 72.81 — 
72.09.

WYSOKIE WYNAGRODZENIE otrzyma ten. 
kto przyprowadzi ml zbiegłego w dniu 14 bi­
tego br. wielkiego PSA MYŚLIWSKIEGO 
(Rüde) ciemno-brunatnego, wabiący się „Bob". 
Katowice, ul. Marszalka Piłsudskiego 67, telef. 
308-84. F. Hora. 1026 d

PIEKARNI poszukuję do wynajęcia w pow. 
Katowickim. Pszczyńskim w agi Rybnickim, 
Oferty do „Siedmiu Groszy" pod nr. 1025 d.

TANIO wypożyczam kostiumy maskowe, tea­
tralne, smokingi 1 frak i Katowice, Stawowa 
nr. 16 a. mieszkanie 8. 137

CO Cl PRZYNIESIE R. 1935? Każdy x abo-

Pożyczkł polskie w Nowym Jorku:
Poż. dolarowa 77,50, poi. Dillonowska 92 

i Jedna ósma, poż. stabilizacyjna 123 1 jedna 
ósma. poi. warszawska 73.00.

nentów, oraz czytelników „ S ie d m iu  Gro&zy", 
otrzymać może bezpłatny spis eksperymentów 
od najsłynniejszego polskiego medjum w sta­
nie hypaotycznuym i wielo innych ciekawych 
przepowiedni, załączając tylko 50 groszy w 
znaczkach pocztowych do listu przesłanego 
według adresu. Katowice, skrytka pocztowa 
nr. 115 Karten.

C g ł & s z e m i e s


